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W krwawej rebelji dnia 6 lisiopada ub. r., urządzonej przez P. P. S., 
padło w bohaterskiej szarży ułanów 14 żołnierzy Rzeczypospolitej. 
Nazwiska tych Obrońców ładu i praworządności przeciw strasznej 

anarchji i bezprawiu znać winno każde polskie dziecko. Oto one:
Ś. p.

Rotm. L. Bochenek uł. M. Korzeniowski
Rotm. Fr. Łukasiewicz uł. A. Kuźmicz
Ppor. M. Zagórowski uł. J. Senadjak
uł. J. Domoń uł. T. Łazowski
uł. M. Chodaczek uł. S. Dubanowski
uł. J. Wierciński uł. S. Piroch
uł. F. Antończyk szer. J. Łaptucha

Krew Ich, niewinnie przelana od kul skrytobójczych mor­
derców, Honor Rzeczypospolite] i Godność Narodu —  wołają 

o Sprawiedliwość!

Aby wiadome były po wieczne czasy nazwiska Tych Mężów, którzy losem wyznaczeni sądzili krwawą zbrodnię 
listopadową i z ramienia Narodu na straży Honoru Rzeczypospolitej i powagi Prewa a także świętej Czci i Pamięci 
poległych Bohaterów 8 p. ułanów — stait — w godzinie len werdyktu jeszcze raz nazwiska Ich podajemy. Niechaj to 
będzie dowodem, że Naród cały widzi w  Nich stróżów swojej Godności!:

Feliks Baklarz Tomasz Jabłoński Józef Singer

Franciszek Bednarski Dr. Józef Kirsch P iotr Solecki
Antoni Chodurek Dr. Emil Liban Antoni Turski
Józef Friedmann Tomasz Łukiewicz Wincenty Wolff

Zbrodnia listopadowa przed sadem.
  o o o --------

Historyczne godziny.
Kraików, 1 sierpnia.

Wbrew nowszechnemu. oczekiwaniu werdykt 
law y przysięgłych zapadnie dopiero dziś wieczo­
rem lub w nocy.

Dzień wczorajszy przeszedł na resume przewod­
niczącego r. Markiewicza, który  w bardzo snokrd- 
nem , przedewszysukiem wybitnie bezstronnem 
przemów ieniu przeszedł w szystkie w yniki rozpra­
w y odnośnie do stanu prawnego i faktycznego

zbrodni, co do poszczególnych przestępstw  i oskar 
żonych.

Cała sala w skupieniu słuchała wywodów prze­
wodniczącego, który, trzeba to podkreślić, nie­
zmordowanie i w  podziwu godnv sposób kierów ał 
rozprawą zawsze spokojnie i nie dał się nigdy w y­
prowadzić z równowagi pomimo gwałtow nych usi­
łowań obrony P. P. S. Jem u też tizeba przede- j 
wszystkiem  przypisać to, że rozprawa aobiega I

szczęśliwie do końca.
Cala uw aga skupi się dzisiaj na  momencie, k ie­

dy  ława Przysięgłych uda się na naradę.
Z wielka niecierpliwością, ale z wielką także i 

ufnością oczekiwać będzie cała Polska tej chwili, 
gdy otworzą się podwoje saM obrad Przysięgłych. 
Nic dziwnego!

W ich ręku —  waga Sprawiedliwości oraz powa­
ga Prawa i Rzeczypospolitej!

Dzień dzisiejszy będzie miał wfeHre moralne 
i znaczenie dla dalszego kształtow ania się stosun- 
I ków w Polsce, m etyle politycznych, ile tych, na
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których polega Istotna nasza siła narodowa i pań­
stwowa.

Pokolenia polskie patrzeć będą na dzisiejszy

dzień i godziny obrad albo z dumą, że w Polsce 
Majestat Rzeczypospolitej był sranowany, albo 
z —  ws?tvdem!

Obyśmy nie przekazali hańby — tym pokole- 
Tiiodl!

Resume przew. r. Markiewicza.
.Paciząiteik rozprawy o  giorfiz. 9. Zabteina głos przew. 

radca Markiewicz i :wygiiai-|za resume. Zajęło oino całe 
wczc rajsze posiedzenie przed południem od godiz. 9 
ramo do godz. 3 po południu, oraz od gudtz. 5 po poł. 
do godz. 7 wieoz.

.  •
Panowie przysięgli! Na -poiJhttaiwiie ipair. 395 spada 

ma mimie .oibclwlijąizelk pouieizenlila Panów o .wMzyt-ltfkiiioh 
ziiamkmaich przestępczych. Muszę z przykrością za­
znaczyć, że niektórzy z p.p. ohrońców w sposób nie­
legalny usiłowali wpłynąć na opimję Panów Przysię­
głych.

Przechodzę dio kwestji prawnej. Chodzi o 16 prze­
stępstw, główinie o 'zlbiodinlię buinitu .i rozruchu. Pirzo- 
diewMzyJtlklileim ruńi-bwio. musi być pod o jhrioną pnalwa 
i to  J#*- miaicizeilnie .-tialnolwll-iko. Główne 'ztoiwMe prze­
ciw Państwu tio — bunt i rozruch. Mówią o  nliich par. 
68 usit. Ikar. Skupienie Się -wielu osób dla czynienia 
oporu władzy — oto bunt. Dafcize paragrafy, a miio- 
nowióie 69 mówi o tern, że zbrodni buntu jest winien 
każdy, kto się do tłumu przj łącza.

Znamiona buntu.
Co to jest 'zwierzchność? Jest tio właidiza. państwo­

wa. Jest tio i posterunkowy i wojewoda i1 wajislki&, o 
Md jast wezwane. Przypaitrzmy śię, ozem j,es‘t skupie­
nie się osób. Jest to szczególne znamię buntu. W par. 
8i jest pooTOodiziilane, że jeżeli ktoś jeden, ale oez sku­
pienia się staw,i opór władzy - to zaic-bodzi tylko 
gwałt. Skupienie więc jest znamieniem buntu. Nie 
ehcozi tu o .to, cizy skupienie rnsiąpiło wskutek zmo­
wy c-y też przypadkowo. Uisitaiwa tego ni- wymaga. 
Bo niajwelt nrawomocne zgromadzenie staje się buntem,
0 ile stawi ono gwałtownie opór zwierzchności.

Co jest niebezipieiozoem w zbrodni buntu? To, że 
jeden sprawca tej zbrodni liczy na drugiego. Współ­
udział — oto moment niebezpieczny. Do zbrodni trze­
ba jednak /Jego zamiaru. Do każdej zbrodni — a więc
1 do zbrodni bumu.

Zły zamiar.
Ten zły zamiar — to zamiar czynienia zwierzchno­

ści gwałtownego oporu. Trzeba bu siły fiizyozinetj, aiby 
ten .opór przełamać. Opór ton nie musi być nawet wy­
konany. Wyteltancizy tylko zamiar.

;W par. 82 jest mowa. o uczestnikach zbrodni. Za 
eztanka [feuifltti jesit uważamy każdy, kto się iprzyłąozy! 
do buntu rtietylko w ciągu skupienia Się, ale i po 
skupieniu. Aby 'zaltem być uiozelsithidklilem i bum tu mńisJJ 
być świadomość skupienia się w tłumie i zamiar czy­
nienia oporu. To wsizysltlko jest zbrodnią buntu.

Zbrodnia rozruchu
Zbrodnia rozruchu jest buntem specjalnie kwalifi­

kowanym. Zbrodnia iiicizmucihu jesit wyżej kwalifiko­
waną. Różnice, między b,unitem a rożriuehem to: zgra­
ja, kltóra się sikuplia, muSi przedstawiać dla spokoju 
wyższe niebezpieczeństw o; u ]|’iciwiędfń!te ■uiponnini.enĄa 
wtaidizy nie pomagają: i skoro wskutek oporu musi 
być użyta nadzwyczajna siła zbrojna. Tych imomen- 
łówinie musi zacierać bunt. Rod nadzwyczajną silą 
rozumie się niewątpliwie siła wojska. W piiefflw Izym 
uzędizlile mi*i: być jednak użyta siła policyjna.

ZibftlOłMa uooraiic.hu izatizyua snę właiśeilwliie iw chwili 
użycia nadzwyczajnej siły. Są pewne wypadlkii, kie­
dy nawet gwałt przeciw Państwa jest bezradnym. 
Cizyrunegio .jednak oipoiru włwrizy .piańMtiwioiwej #taiw£wtó 

. ibezwairunlkiowtoi ifc wciino żadnemu obywatelowi. Tylt 
kio iw raizće nadużycia władzy, która naipada na życie, 
wolność lub mienie obywateli — można stawiać na­
wet gwałtowny opór, o ile staje się sprawiedliwą 
obroną. 8|piuiwiedITIwą -zaś obroną je-|t obrona km- 
nliectaniai i- portmzebnu.

Winni.
'Winnym roiznuchm jeelt ten, kto namawia sam lub 

w towarzystwie innych do zhroJr.i. Są tiu tiajkża i 
iwî póHwfinmi. Przy padiżegainlilu jęslt to chiaraik(tarysityaz- 
ine tio, że ten, kto namawia staje się współwinnym z 
wykonawcą. PolJtega.eiz okłlpolwaaida tylko w- gtiainli- 
calch siwego złego zamiaru. Om miulslil ehefoć coś złego 
iz,Tlóbić. Jeżeli jednak współiw inny dopuści się Zbrod­
ni — to i podżegacz staje Się jej w mmnn w graniicach 
skutków swojego działania.

Oprócz tych 'Zbrodnii glówmiycb są i luno ^pnzehitęp- 
istiwia pnzez złośliwe działanie wśród szczególnie nie­
bezpiecznych okoliczności.

Jeżelll chiouM o gwałt publiczny — tio niife trzeba 
aby sprawca np. strzelał do jadących, wystarczy je- 
iżełlń ma zły izamiar.

Gwałt i wymuszenia.
Ofclk. KilamemisrJeiwte i itiolw. pbwiilnltauy jest tmltsajj 

o zbrodnię wymuszenia. Żądanie śwtoldlcizenlila; ze sitino<- 
ny ipofflilcjJ ;t. ;j. złażenia broni mus! być zawsze beapraw 
nem. Kaiżdia pogróżka, wywołująca uzasadnioną oba­
wę, uważana być musi również za przestępstwo. 
Gwałt ziaichlodlzii toż wtedy ieżełi do mieszkania obcego 
.wejdzie bezprawnie, wbrew woli właściciela, dwóch 
lub trzech choćby ludzi uzbrój jnych, obojętnie dla 
jakich celów.

iPair. 9 mówi o tem, że nalweft bezskiuteozne nakła­
nianie kogoś drugiego do zbrodni — ,czyimi iwiilmme- 
go — nvls\pó8iwitanymi. Nasitępnlite iptzedlsltaiwila iprizaw. 
istotę innych przestępstw jak kradzieży, oszustwo, 
pad które; poljlpi™ część Oskarżonych.

Bezstronmść Trybunału.
Go dó kwestji dowodów — to wtaiwa przewiduje 

ogromną ich moc. .Użycie iwtizybitkiiioh t-yiclf środków 
dowodowych jest konieczne dla wykrycia rzetelnej 
prawdy.

Trybunał tainał -dię d* puszczać wszystkie wnioski 
dowodowe — i dał dowód bezstronności. Powołanie 
gen. ŻeliigowBlklegio, maiiftiz. Rialtaja i  ólnmyidh posłów 
nie dorziiicataby żadnych nowych momentów do rozpra 
wy i w iny oskarżonych.

Zarządzenia Rządu.
lEnzechadizę obecmlie dlo oimióiwiicńła kw tsf ji faktycz­

nej. Wip!;|eirtw kP.lfca słów o  s^tmaicji pnlzeid' 6 łflst. Wy- 
buieihły sitriaijkii, Ikltóre-, jak  w.ilaidlamio, są  doizwołiutme 
Konstytucją. Riząid f̂cainął tylko na stanowisku, że 
urzędnikom państwowym strajkować nie wdlnio. Rząd 
w 'awćąizlku ze sirraljkiiiem wydał ,oały tzsereg zarządzeń, 
mających na celu obronę interesów państwowych. 
iKiflotoli tiaiklie ibyły jnż d̂ioistoiwiamie także przez byłego 
Naczelnika Państwa Pilsuddklego.

iStrajk ekonomiczny przeszedł w polityczny. Dla 
całeig-o Państwa wyszły zakazy zgromadzeń, nawet 
poselskich. Panowie musicie rozważyć, czy zarządze­
nia te były celowe, a równocześnie należy się zasta­
nowić, czy było zbrodnią obrzucanlie policji kamienia­
mi, flaszkami.

,A teraz co do przemówień poszczególnych mówców 
świadkowie zeznali, że zapowiadano rozlew krwi, o- 
panowanie ulicy, grożono powiedzeniem wojewody, 
namawiano do bicia itd. Zaznaczam, że takie .przemó: 
wienia były wygłaszane w dn. 5 lt f t  a juk osikarże- 
nie publiczne twierdzi, one wywołały nieszczęśliwe 
wypadki. I co tutaj uderza! Obrona, twierdzi, że je­
dynie ,.ai. ządzeria w j  wołały ponwanie się tłumu na 
władzę. Musicie sobie panowie uprzytomnić, co jest 
przedmiotem pytań, odnośnie do buntu i rozruchu.

Tak kwestija t. zw. militaryzacji, jak i sądów do- 
i-aźmych jest należycie wyświetloną a : jedno i drugie 
zarządzenie było najzupełniej pnuwiomocne.

Wypadki 6-SO listopada.
Następnie przewodn. przeszedł do omówienia po­

szczególnych wypadków w dn. 6 list. ,yMacie — mó­
wił przewodn. — panowie zeznania p. Marka i komi­
sarzy policyjnych i należycie uświadamiacie sobie.
00 się sitało. .Kordony policyjne mis.ły za zadanie 
wstrzymanie napom tłumów. Kordony przerwano, 
wojsko rozbrojono, na policję padły kule. Według 
świadków policję bito i rozbrajano. Będzie już rzeczą 
(panów osądzić, co ma wojsko robić w razie ataku. 
■Władza utrzymała się w ściśle określonych dla niej 
granicach. W dalszym ciąsru r. Markiewicz kreśli obra 
izy szarży ułanów i powołuje się na zeznania świad­
ków. Zeznania świadków dowodzą, że był czas do 
wstrzymania walki. Była to chwila może 30-mimuto- 
wa, może 20-minutowa bezpośrednio przed szarżą ula 
nów. Rebełja była przygotowana, czego dowodzą ró­
wnież zeznania wielu świadków. Akcja cała była do­
skonale strategicznie przygotowana. Następnie przew. 
omawia kwesfję rotzejmu, odwołując się wciąż na ze- 
'zmamńa.

Oskarżeni.
Przechodzę do poszczególnych oskarżonych a za­

tem osk. Drohner. Mamy sprzeczne zeznania św. Mal- 
sfciego, który co innego mówił w śledztwie, a co in­
nego w sądzie. Macie panowie wołny wybór oceny. 
Osik. Droibner wiele mówił, że chciał brać udział w 
skupieniu, że również byłby się bmnił itd. Sam się 
jednak tłumaczył, że tylko uspokajał ludzi na ulicy. 
Inni świadkowie, odnośnie do osk. Drobnera, zezna­
wali różnie.

Następnie pnzewodn. omawia wyniki śledztwa i 
przewodu sądowego oo do poszczególnych oskarżo­
nych.

€o  do osk. Zająca — to śledztwo wykazało, że był 
on istotnie z innymi u oddziału policyjnego, aby go 
rozbrajać. Ozy miał broń — tego nie stwierdzono. 
'Na ulicy uspokajał tłum, aby nie robili nic prowa­
dzonym policjantom. Koło Domu Robota, policjan­
tów bito.

Oo do osk. Redlicba, to szereg świadków widział 
oskarżonego na czele oddziała na pi. Szczepańskim.
Następnie przewodu, szczegółowo rozpatruje zezna­
nia świadków co do osk. Redłicha.

O godz. 3 oopol. przewodn. przerwał rozprawę. Od 
godz. 5 popoł. do godz. 8 wiecz. wygłaszał om w dal­
szym ciągu swe przemówienie.

Po południki prizęw. w dalsizym ciągu toizpaitrywiał 
dpwiofdiy winy olslkairżionyoh. Ploizolsltlata 'dlo omówiienia 
tylko 8 oskarżoinyah a  iwiięc odk. KlomCnBiiicwiicz i itaw.

O grłlz. 7 priaeiw. odroczył rozprawę. Dziilś 'zaczyna
1 &§ wyjątkowo o godiz. 8 rano. Pnaewiadn. dlclkoń- 
czy re umne poc/em około godz. 10 rano lawa Przy­
sięgłych uda się na naradę.

Jflk iwtwdiomo. podczas narady Przysięgli nie mogą 
opuszczać sali obr: d aż do chwiili wydania werdyktu. 
Wiobac olbrzymlileii wpnolslt illlotśidil pytań  — obrady lalwy 
będą praw dopodlobnie trwały prizez cały dzień do 
wieczora. Wiecrorem a  może jiuż po południu ogło­
szony zostanie werdykt, poozem, jeżeli nie będzie 
izbyt późno, Trybunał m tychmra M wyda wyrok. 
WpBeinw nasrtąpflą j-tszoze krótkie przemów lenia proku­
ratora ;i obrońców. Dzień dizr]<liięji-izy B)Ht 'zateim najważ­
niejszym w procesie listopadowym. Zinaziumlijałem jesit 
więc olbrzymie wprost napięcie i zainteresowanie nie- 
tylko w Krakowie, aile w całej Polsce. Chwili, w któ­
rej padną pierwsze stawa werdyktu — oczekuje Pol­
ska z zapartym oddechem.

Replika Prokuratora Hulila
'Ploidaijemy tilzaś świetlną wiplikę Puoik. Huibla., którą 

wygiioHiil on przedwczoraj, a ikltórnj początek podali­
śmy w e wczorajszem s[ rawoiŁdanhi. RepliAa ta. wy­
warła głębokie wrażenie na całej sali.

* * *
Pnzeiz óiltaltlńiich kffllka B ij — móiwiilł idr Hubl — sły- 

sizcliiśc.iie ipaińowife szereg iprizemówii-eń, kltóre dzicLSy 
p k  na. przemówienia dwóch stron t. j. jedineij, 'która 

potępiając zbrodnię listopadową jako zamach na 
Państjwio na auitarytoi i Miajeeitait Rzeczyipóstpoflftej

•wykaizywala za. ipomiocą diolwiódów opartych na wyni­
kach rozprawy winę oskarżonych iw tę izibrioidlniię nvmli)e- 
i-izaiuyeh laraiz p:r|zemó|w,iieinlia pizeidbtoiwiilclelli titnolny 
idrugitaj, którzy starali się tę straszną zhrodnię uspra­
wiedliw ić a ttrn samem bronić, undewimiiać oskarżo­
nych.

Wykręty obrońców.
I orno cio się lokatzałio? Wobec magiiioh falkjtójw móiwią- 

'cych same za śllefiJó wobec ogromnego materjału do­
wodowego, dowiailóiw potężnych, niifeizibiltych, wyklu­

czających wszelkie wątpliwości, — Mtroina druga wi­
dzi swoją bezL̂ llhlość Ptrólbuje 'zaiportnoicą wątłych ar­
gumentów swoije loibronne sltanoiwlii-lkio ipadltrzymać.

TlwlJeirldlziii więc nalpnzód jedtetni iz ipalmów obnońców, 
że prldkiiraltoir w wzabaldmEtelmiiu iwiiiuy iGi-lkiarżoinych opie­
rał się głównie na wynikach dochodzeń policyjnj ch. 
'Stwiiieirdizać zaltem mniszę, że iwylkaizywiałem iwEiną ikaż- 
idętnoi z oisłkairńioniycih na .podstawie wyników nrzepro- 
wadzbnej przed panami rozprawy głównej, przytacza­
jąc złożone obfcicmrje mu itej ramwaiwile izeiznaińila świiaid- 
ków dtotwloidioiwjmh tdoanaicizenie sffę 'aśkairżofnych oiraz
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zenania świadków odwodowych. Materjał ton pokry­
wał silę w pnzołwaiżtnej części iz maHemjałem .z-ebnanym 
pracz sędziego śledczego, gdyż ityiifco tu i ówdzie były 
pewtne oKkłiyieniiia. W tych zaltem wypadkach wska­
zywałem te różnice i podnosząc, że odnośne zeznania 
świadków względnie oskarżonych, złażone przed sę­
dzią śledczym a pokrywające się w zupełności z ze- 
•znainiitamlii 'złażanieimi w tofku dlac-hioidizeń ptoCHcyjiiyidh 
prlziybieriaiją nagie po kilku miettlącacih toną fioranę. 
Ze-itawfoałean te izezmiamiiâ  wyciągałem logicznie wyni­
ki oitoośnite itło iicJi wiilairyigloidinioiśd', wdkaizywaiłem 
gdizdte leży prawidła i odtalteieizime nazdtirizygufięcśie itiejj 
sprawy pozostawiłem sprawiedliwej i sumiennej oce­
nie panów.

(Wspomnę tylko, że -poitykailiiśmy się z taUdemui1 wy­
padkami, że pewni oskarżeni przesłuchiwani dwukrot­
nie przez sędziego śledczego za każdym razem skła­
dali identyczne zeznania, na obecnej rozprawie rów­
nież z całą stanowczością podtrzymywali swoje pier­
wotne zeznania, a  paltem nagie nfiefpyiiaini pro-izą o 
głciK i odwołują poprzednie zeznania. Tak się rzeiciz 
miiała z zeizmainlianii oHkarżaroego StruizSka odnośnie 
do o-.k. Rudka.

Antypaństwowy strajk.
W ra i sam spoisób podńlor lilłeni oidlmBenmoiść zeznań 

niektórych świaicłków np. św. HaMcIegO!, Ouidizikiówey 
i innych. Nigdy jedmiak aiipe opierałem -się w-yłącizmliie 
na zezuainilaldi policyjnych, gidyi doi tego. nalweit wite 
miałem potrzeby, bo wMzywoy świiaidlkiowie i odkamżemll 
hylii pT-zesłuehtwaind również przez sędziego śledczego 
i w toku ślcdizltwa sądowego śkladlaM izeziniainiia zakry­
wając etę z zeznaniami policyjnemi.

Podiniosizianio tu dalej ze Htrioiny labmany itzemeg 
a-ltry-ch izaimiltóiw pnzeciifw ówczesnemu nządiowi' p:re- 
mjtea Witosa, tiwiteridlzioinioi, że :za rządiu tego powaga 
Pań-dwa sitiotcizyła się iw przepaść, męcto, ucizipaiciz 

i głód ogarnęły -społeczeiteitwou T,e mioiniemlt.y mćally 
s.p.puvc!.;ioi\vać wybuich strajku mauzymiilsltów kołojioiwyh, 
nai-itępni-e st ra.jiku praiciciwinilków Snnyich dyikai ite',r|jlii (ko­
lejowych i fuiiJkic.joEiiatijui-izy państwowych. Nie będę 
obszernie polemizował z ten:i zarzutami, gdyż iw tym 
kierunku s-lyszoiiiśeate ipataowSe ijiuż iwywoidy panów oa- 
stępców -tiroui iialteiregciwalnyicih, kitónzy w oib-izeirinyc.h 
pezeimóiwitinliaicii wykazywali jasno bezpodstawność

Prawa Pańslwa
Pragnąc d a le j  odeprzeć nwłendizeinua obrony, j a k o b y  

Państwo nie mWo prawa broniąc s6ę prizeieUw temu 
riebozpieic-zeńsItwTu. Otóż Rząd miał nliletyiko prawo 
ale i obowiązek podjąć środki obronne przeciw wy­
danej mu walce. Nie mógł żadną moairą dioipuścftć do 
wsłt-izymar.riti ruchu kiołejiowio-ipocizitiowego, gdyż by­
łoby to katastrofą. I pcwołał nezerwNów kolejarzy 
do s łu ż b y  wici,; kiciwej mllanioWic-ite na ewilcizeńiiia. Piowo- 
łal iioh na poili itiawie obowiązując oj wówczas ustawy.

Wiecie paiulowiie jak tio w ozaeUe wojny nie tylko 
kolejarze -ale i niekolejarze pragnęli dostać się do puł­
ku kolejowego. Aż nagie obecnie rezerwiści kolejarze 
bronią się przed użyciem ihh przy ruchu kolejowym, 
oni wolą pełniilć ówtkaenOa. woji-lkloiwe ioanatóiem i w 
ko-waracli. bo tylko talkfde ówiileizenuia są ćwiczeniramii 
iega J .itmi. Władza wojskowa nie może zatem ich użyć 
do ćwiczeń wojskowych w pułku kolejowym bo kole^ 
janze uważają to za nlie&eigalinie, a mlęlwcy soiejaftltyeiz- 
ni wówczas na zgriomat-alzęnr.iaieh w yTępijący upew­
niają ich w tom prizclkcncdrliu.
. A dalej t:o ]::ciwo'laini!!e .rez-fiiWI-ltćw kioiląjiaclzy in«. ćwii- 
cze-niia. byłlo jak tai pamioWne obriotóicy twterdlzli naipa- 
ściią na nich z tylu. Nie było- to napaścią w arobn 1921 
gdy zarżądsetiiaim-; ówczeianiego- Naicizeimlikai Państwa 
Piłsudskiego zastosowano tę samą ustawę i przez po­
wołanie rezerwistów kolejarzy do służby wojskowej 
zgnieciono wtedy strajk kolejowy. Ale ,wtt,edy jak tu 
potdlr.iki•'Howo Rząd cłneM >z kieilejiaMzamlii mówB6, a  te­
raz ale chciiał. Owszem chciał i teraz i nie tylko chciał 
ale pertraktował, czynił ustępstwa^ byl gotów speł­
nić ich postulaty, ale kolejiairize nile -cJtćliiefln-, bo im chio- 
d.zńlio nie o posltuialty efccnlcmilcziire ale o oibadeniiie Riząr 
du.

Zbrodnicza działalność osk. Stań­
czyka.

Nie mówiSIbyim o tem gdyż .-pratwa ta (Kia- oceny wi­
ny Oi-ikairaonych o zbrodinlię buniitu i noeirarcihai jesit o-

Pauowte obnodcy aa.pnzeazają jakoby moiziruichy w 
■Inifiu 6 Mstopafia- były pnzygoltioiwaiiTe a inajweft jedien 
z pamów’ •obrońców olbuitizia siię J altiakuje pTofouTaltora 
jak może twiendEaić, że Potislka PamtijH. SiotcjalUMycizmia, 
a raczej krakowscy przj wódcy tej partji te  rozruchy 
przygotowali i urządzili.

Ale ja to  n"ie tylko twhenldlzę — ja to udowadniam 
na podstawie wyników rozprawy. To nie jest tyiko 
iwiietrózenie to  nlie jesit gołosłowny zarzut. To zostało

odnośnych zarzutów. Wsjpwmuię tyilkloi, że haisło do 
strajku ze strony pracowników państw, dałi maszyni­
ści kolej., zaczem ci funkcjonarjusze państw., którzy 
byli najlepiej materjainBe uiposażeni. A ziaŁttiiiajikOiwiallS 
dlaiczegoi, ozy do itegoi pohiała ibh ui^diza i głódi? Rząd 
ipTizyObtaeiail litpełhniLć pot-jWraltiy fcotejairtzy o  l e  były mo- 
żlllweanlil dla s|pełn0anliiai, aile maszyniści kolejowi doma­
gali się niiemożliiwoścli, domagali się aby Rząd przy­
znał im 4 i 5 kategorję uposażenia funkcjonajrjuszy 
kol. zaczem żądali zrównania ich z kategorją radców 
ikofej. i  Htiam-tzyieh kioimikarizy t. ziw. ZTÓwinalnalai Ich iz 
.unzędini-lkiaimii1 o dtiuidćiaieh tietlweitJiyltecikiicłi. Czy więc 
nędza i głód pchały ich do strajku?

A dlaczego, iza-itrajkawiailli! miaipązódi tydlkio miafc/zymiiiśdl 
fcoieijolwi!, cii uajóileidlntejślil, tiayigloiilzej uposażeni! Dlia- 
ozega aiaisltępmliie stmaljk fcoll.eijloiwy mile loganlnąi iwiaziyfeft- 
kilCih kolejarzy dyrekcji krakowskiej? Dlaczego część 
kodejąinzy liuilaiiiicawfilcule madożącyicih idlo Polskiego Związ­
ku Kolejarzy iwoigóle dk> Atnaijkiu aiiile iptteyBitąipłliaL Dlia- 
ic-zego nie pnzyMtąipffi dloi ^iaraijku ilnind ipraiciowlnlllcy pań- 
ntiwowft .jak attoMfeitiraicyijnlll, dkanbiclwiii, sąidlorwti d t .  d. 
Oto dlliaitego. że i>i(luaijk tan  .nliie był strajkiem ekono­
micznym ale strajkiem paliitycznym, strajkiem godzą­
cym przeciw ówczesnemu Rządowi.

Strajkowy nonsens.
Ale nóe o Itlo ehiadiziil, nilkit tu  niiie jebtt oelkaTiżiolny ©■ to, 

że brał uidlziilalł w ówi&eismiyuii sftiraijlktu lkjotLe(jio(vMo-jp!Oicizttloi- 
- wy ni wlzigilędlnlie -w póżniilejdzytm cttinaijiknj. ganarialluym. 
Akt oskarżenia nikomu z tego powodu nie robi zarzu­
tu. A o -iile alkjt ot-lkiairiżetnte Itę spraiwę pamusizai, o. le  
ja w <iwam ipopnzadlniieim pTizeimówOemflu strajk  kicitejo- 
Wioi-poiażtiawy iw ogódlmyioh zalrylsiaich mialkreśilEIłeim to  dilla- 
tego, że strajk iktalejowo-ipoicBtoiwy i następny strajk 
generalny byl genezą tych tragicznych i krwawych 
zajść w dniu 6 list. Wyikaizałeim paniom w swioljem 
TCip-lz-ertitfJem pirżeimówiieinflu, że strajk ten pracowni­
ków państwowych, zajętych w najważniejszych gałę­
ziach administracji państw., a wflgc zagrażający po- 
'ważiiicim mL"e(beizipl3eicizeiii;i;iw!eim fyim pileowfizianzędinjim 
dzaatom państwowej admtaiistracjii był ze stanowiska 
ekonomicznego nonsensem, a jako godzący w inte­
resy w łasnego Państwa zasługiwał na słowa potępie­
nia. Rzeczy tych niie będę pdwifiairizał.

do simoobrony.
Imijętmą. Rozbieram tę kiwćstję tylko dlatego, że do­
tyczy ona osk. Stańczyka. Otóż ó-fc'ar/.|cuy StiaińczyPa 
wizyiwrał tych  kioffeijawzy by  miić sCwchalS 'wojdkówcgo 
'lialkaizu piciwołująicegio ich dio iwcji-lka.. Osk. Stańczyk 
także i przedewszystkiem uważał to zarządzenie mi­
nistra spraw wojskowych za nielegalne. Aie to go anije 
nnoże nisipiralwiiledCriwić. Cizyż, gidiylby nalwót talk była, 
czyż miał prawo publicznie wizywiać do nieposłuszeń­
stwa nakazem władzy. Czy jako poseł nie wiedział, 
że jedynem miejscem odpowiedniem do zaprotestowa­
nia, do zwalczania rzekomo niesłusznej, nielegalnej 
interpretacji czy zastosowania ustawy przez Rzad 
jest Sejm a nie zgromadzenie strajkujących. Alle a-lk. 
Stańczyk wćldttazmiic był pnzekiciaainy o łegaillnioiści: o i-  
mośnego izalnząldizeinia miihilTitina; spinalw iwójclkiciwye-h i 
idłateg-o nie uważał za siiiotociwne i >za. mogące Tiolkiawlaić 
wćiłlclkff plowicldizieiniiia. żwiailiazainEie tego  izamządizeńSa 
■p-nzeid fiocmim Seijimiu. WyistępciwaJ iwóęe pazeiciiiw niileimu 
n a  zg:icimald(zcl|ifiaęłi, wizwalł ii oalkłiainlM do- iSipilzeiciL- 
'wliiamiiai *15ę ternu imalkaiziciwii uifny niieiwąltlplIiiwEie w siwą 
urieitylkiailmoiść pioî elfHką. TlwiiieiridlzOnia tu  dalej, że śflratjk 
kio(!ei;'owiOi-ipioiclż;lciivy i iwidtęipaiiy sitnaijik gonierailniy nie 
milaly (-'halralkiteciu .poMtyciznuegio lieciz -zidąiżafly ty lko  do 
uzyśkainiiia >ipełniiieni:-|a elkier.iicimi:lceinyeh popituil-altóiw i  elo- 
fnlięcOa t. ziv. mliPIT.airyziaieljł Iklolleijai-izy. A tymiezawan 
ówczesne zgromadzenia na których wiołano pTecz z 
Rządem a rezolucja strajkujących przedłożona woje­
wodzie, której jednym z punktów było żądanie ustą­
pienia Rządu i utworzenie rządu robotnlozo-włośoiań- 
skiiego.

PiainlawIDe ictaońcy twEeirldizą, że izialkiaiz izigmcimiaidlzeń 
iiiiM wytwioiać tirageidiję dinfla. 6 Ifitlcupadia.. 0(tóż mlile tern 
zalkaiz, lecz .dążeiniSe do  ptrzelaimamllia tego- ilagaCIniego izia- 
kaizai, wizyiwialnSe tłumów dla sft!arwiiiania. icpami teon-u za- 
rząiclizenlilu iwojewódiztiwa i naisitjępifiie zlbrajny otpór tłu ­
mu ipraedSw azyumrikiam władzy ipawiołauijTm d a  prtze- 
stnzegamiia w-jtkaman/iia tetgio izakazai -stpoiwiacllowały aiiiie- 
■ś'zctzęśde.

Rebelia 6-so listopada była zorganizowana.
stwierdzone i to stwierdzone całym szeregiem dowo­
dów niezbitych stanowczych. Dowody te pnzyitoiazy- 
tam Kfflcizegółoiwio -i po kełeji w swych poprzednich 
wywodach, poczynając od przemówień mówców so­
cjalistycznych w dniu 5 listopada kiedy to wzywano 
tłumy do zjawienia się następnego dnia do ostatecz­
nej rozprawy, do opanowania steru rządów za po mocą 
ulicy, do zaprowadzenia rządów rolrotniczo-włościań­
skich, do rozlewu krwi, do walki prowadzonej tak aby

najmniej polało się krwi klasy robotniczej -  a dalej
0 zdążaniu wczesnym rankiem osobników uzbrojo­
nych w (karabiny, o rozmowach na tem at mających 
nastąpić rozruchów, do zajęcia miasta, opanowania 
odwachu, wreszcie o planowej i zorganizowanej wal­
ki ulicznej, o  tem co się w czasie rozruchów działo, 
gdziie organizowano oddziały bojowców, ćwiczono ich 
wydawano broń, wysyłano uzbrojone oddziały na uli­
ce miasta, gdzie w parterowych oknach Kasy Cho­
rych pod okiem przywódców socjalistycznych rozmie­
szczeni i uzbrojeni osobnicy razili karabinowym og­
niem nadjeżdżających ułanów i t. d. i t. d. Ten sze­
reg dowodów zostawiła obrana bez odpowiedzi. Oczy­
wiście są to falkty stwierdzone ponad wszelką wątpli­
wość, zaicizem obailić auli izachlwtilać alc-h mlite mnożna1, wiięc 
.niie ipfożloisitalje nic iinmieglo tyllklo goicteiiOlwlnOe mni zaprze­
czyć, afllbo piottninąić ije mliazeniiain.

Tak więc., proszę panów, krwawe rozruchy 6 list. 
były wynlikiiem akcji przygotowanej. Przywódcy so­
cjalistyczni dążyli do opanowania władzy, do pochwy 
cemia steru rządów w swoje ręce zapomocą krwawej 
rewolucji.

Osk. Stańczyk znowu na widowni.
Ale cóż się tu dziwić, że jakiś komendant kazał 

strzelać do koni, że inni rewoltanc: strzelali nie tylko 
do koni, ale do ułanów — kiedy oto oskarżony Stań- 
czyk, poseł na Sejm, zaczem przedstawiciel narodu 
uważał zjawienie się ułanów za najazd rozhukanych 
kozaków, którzy mieli końmi tratować i pikami kłuć 
głodnych robotników.

Takie reminiscencje wytwarzały się w umyśle po­
sła Stańczyka na widok polskich ułanów, jadących zu 
pełnie spokojnie przez ulicę, on tych polskich żołnie­
rzy przyrównywa do watahy dzikich kozaków z cza­
sów zaborczej Rosji. A jego słyn/na odezwa, skiero­
wana do -robotników, zajętych w górnictwie i wzywa­
jąca ich, aby wzięli odwet na tych słuchaczach Aka- 
demji Górniczej, którzy w czasie strajku nieśli swą 
ofiarną pomoc miastu, aby nie dopuścić do zamarcia 
życia w mieście, obsługując elektrownię, gazownię, 
wodociągi i dostarczając mieszkańcom światła i wo­
dy. Przeciw tym szlachetnym i ofiarnym słuchaczom 
Akademji Górniczej występował przedstawioel naro­
du i wzywał górników, aby zapamiętali sobie tę, we­
dług pojęcia posła Stańczyka, zbrodniczą działalność 
akademików i w przyszłości nie dopuścili ich do uzy­
skania odpowiednich stanowisk w górnictwie.

Rewolucja.
-Cieszę -się, że przynajmniej jodem z panów obroń­

ców poparł mnie swem przemówieniem. A uczynił to 
p. obrońca Zubowicz, którego zdanie jest tem dla 
mnie cenniejsze, że p. obrońca jest senatorem Rzeczy 
pospolitej. Otóż p. obrońca Zubowicz przyznał w s|po- 
8Ób jasny i nie pozostawiający żadnych wątpliwości, 
iże dn a 6 list. rozpętała się rzeczywiście na ulicach 
miasta Krakowa krwawa rewolucja i że początek jej
1 dalszy przebieg był zupełnie taki sam, jak początek 
rewolucji w Rosji, którego on sam był naocznym 
świadkiem. Więc stwierdził p. obrońca, że w Krako­
wie rozpaliła się rewolucja, a tyllko szczęśliwym zbie­
giem okoliczności została w odpowiedniej chwili prze 
rwana i dlatego nie doprowadziła do tego, co było 
następstwem takiej rewolucji w Rosji. Zaiste strasznie 
byłyby następstwa t-e.j re-wolucji krakowskiej, gdyby 
była potoczyła się dalej. *Go byłoby dziś z Państwem 
Poilskieim i jak onoby wyglądało zbytecznem określać.

Różnica między dwoma zbro­
dniami.

Wspomniano t,u wreszcie o morderstwie pierwszego 
Prezydenta Rzpltej. Straszny i potworny był to mord, 
wstrząsnął podstawami naszego młodego Państwa, za 
chwiał poważnie nasze znaczenie i zaufanie wobec 
zagranicy. Ale ten mord został potępiony, sprawie­
dliwość odniosła zwycięstwo, morderca poniósł za­
służoną karę. A tu, -gdy w dniu 6 list. dokonany zo­
stał ohydny mord kilkunastu polskich żołnierzy, czyż 
należy zapuścić zasłonę zapomnienia na tę straszną 
tragedję? Gzy teraz idea sprawiedliwości domaga się, 
aby ci, którzy w tem środowisku morderców ułanów 
ś.ę znajdowali, którzy w ich czynie bezpośrednio, czy 
pośrednio, czynem lub słowem współdziałali, uszli 
bezkarnie? Niie, proszę panów!

Ukaranie winowajców nie będzie zemstą — tu nikt 
o zemście nie myśli. Tu chodzi o wymiar sprawiedli­
wości. A sprawiedliwość bezstronna domaga się potę­
pienia winnych zbrodni listopadowej. I o tę sprawie­
dliwość panów upraszam.

Tak mowa jak i replika prok. Hub]a odznaczały się 
rzeczowym ujęciem sprawy zgodnie z interesami Pań­
stwa. KI. Hr.
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Senat uchwale bu£$st.
Sen. Buzek w obronie Rządu,

który od czasu do czasu atakowały ostro pewne dzienni­
ki, szantażujące każdego ministra Skarbu w nikczemnym 

celu.
(Telefonem)

Warszawa, 30 Lipca.
Na wozwaijsizwn podec lżeniu S«n|i przystąpił do 

obrad nad budżetem ministerstwa reform rolnych.
Bpirawozdaiwca sini. Zuboiwiicz (Wyzwolenie) wyty­

ka, że pomoc mliaiSanna o^adnulikom pnzychodizii zbyt 
późno. Bardzo inilkle wyniki ■wR-oesBiipsą n>a polu ko­
masacji i IćUnwódaicji. seirmltoiitó|L W imimiu komlL-ij! 
mówca prosi o przyjęte bnudrżetni mćiniiMtiersttiwa be'/, 
z-maan.

Sem. Cieński (Cli. N.) wzywa riząnl, aby dołożył <ttia- 
rań dla uiinożiMiwiiciiiia iiawzym o&wlnaibam zagoeipoida- 
rowaniiia się na kresach.

Sem. kis. Maciejewica Heizipairlyjiny) uważa., że zdro­
wszą byłaiby kolOndlzaoja przez giCMnodiamzy tęgich, któ 
rzy ma,ją) w kraju kawałek ziemi, poeoadaiją pmaikit-ytkę, 
a najczęściej i rodzinę. Twmciźąfieiii młodzii osadnicy, 
żeniący się na micjsicni, są straceni dla polskości.

Sen. Markowicz (Uk;r.) uskarża się, że polityka pol­
ska z,dą.ża do osłabienia oikoifiicmiieiziiiego narodu uikra- 
ińsikięgó i bialonaiskiegio.

rnzysitąpiieinio d,o budżetu mimisterstwa rolnictwa.
Ref. sen. Stecki (ZLN) porlmosi. że czysty dochód z 

całego działu pnzedsięibiioinsitw majątków i lasów pań­
stwowych wynosi prawic 60 i pół miiljiona złotych. Po- 
zaitcm mówca zamztg Ł  że wymiiicfnzainr.ie podatków dila. 
rolników oprócz podatku girui(\towcmo odbywa slię w 
spo-ób nieścisły. mcrówiiuauTicirmy i dowolny^..

Sen. Szuldaizyński (Cli. N.) żąda zwróęemiia wieksizej 
uwagi na potrzeby rioiininetwa.

San. Średniaiwski domw & s:!ę ziwiękiszeniia ‘wywozu 
i ograirtjctieuiia piizywoizu.

Sen. Pułaski (ZLN) uważa,. żo sanacja- stosunkóiw w 
rolniiotjwne powinna ‘się opierać na kredycie dh.igoite.r- 
mćinoiwyim.

Sem. Kórnicka (Wyzw.) stwierdza, że w obecnej sy- 
fataidji, krajni piizeiprowaidteenlile reformy rodnej jest. naj­
tańszym sposobem zataft.wueinia kwestji bezrobocia.

Posiedzenie popołudniowe.
Na popołudmiiiowem posiedzeniu Senatu sen. Marko­

wicz (Ukr.) stwierdza zupełne ignorowanie potuzbb 
zera ukraińskich i Bytomskich i dlatego kliub jego 
głosować będzie przeciw budżetowi.

Minister rolnictwa Janick5, odipowiaidając na nie- 
ktarerzą.n/juty, podniesione w dysifcusji, oświadcza m. i. 
iż w przyszłości nząd nie myBlii bynajmniej hamować 
wywozu z wyjątkiem tych antykułów, co do których 
mstuiieje* wątpliwość, ozy mamy ich ilość dostateczną.

San. Gieński ubolewa., iż w budżecie figami ją zbyt 
■finale pozycja, jalklo odiszlkioi lioiwiamia za wyibiiciic zwie­
rząt oraz niedostateczne sumy na szkolnictwo.

Mowa jen. referenta sen. Buzka.
Gan. sprawozdawca budżetów sem. Buzek w swojem 

Ifcońcowemi prizemawileintiu isltiwierdlzai, ńrż w dyskusji cią­
gle przejawiał się motyw przypisywania rządowi 'je­
dyni,e winy za kryzys obecny. W rzeczywistości win­
na jest tu sanacja, poprzednia eta,tyczna polityka rzą­
du. oraz inflacja, która stworzyła chaotyczne warun­
ki. Jest błędem domagać siię od rządu, aby poprawia! 
sytuację, gdyż byłoby to leczeniem skutków etaty­
zmu pnzy pomocy nowego etatyzmu, co mogłoby wy­
wołać jeszcze większą katastrofę w przyszłości. U nas 
więc potrzeba mię etatyzmu, ale stworzenia ogółu lep­
szych warunków gospodarczych produkcji. Uchwale­
nie ibudżeltlu 'zmimró, a  też 'Uiniożllijwii alkicję pnoiwiadteenta, 
adiniiiinSjnaicji z ołówkiem w ręku, to znaczy w sposób 
planowy i calowy. Aby to umożliwić, referent prosi 
o uchwalenie budżetu bez zmian, tak, jaik Sejm go 
uchwalił.

Głosoy unie.
W głosowaniu odrzucono wszystkie poprawki, zgło­

szone w czasie dyskusje. Pozaiteim przyjęto rezolucje 
komidhyjne, natomiast, rezolucje, wniesione w ezaisie 
dyskusji, adasłamo do komisji.

Pr lemówienie marszałka Senatu.
Na zakończenie zabrał głots mansizattk Sonat,u, któ­

ry  ośwóadlcizyl m. ,ilu,.J iż dzisiejszy budżet ma wysoklie 
znaczenie wychowawcze da tej części społeczeństwa, 
które dotychczas uważało skarb za szkatułkę bez dna.
To ma wielkie znaczenie jako podstawa dio uzyskania 
zaufania do PiańgflWia i n a  izewtnąltlrz. Na IkonEtae lniair- 
szaiek wyraizlił podziękowanie cizłonikoim komisji bu­
dżetowej za. źmudiną. pracę oraz członkom Senatu za 
rzeczową, utinzymaną na wysokim poziomie krytykę, 
m ającą na dku przedewiszyistkiem dobro Rzeczypospo­

litej i wąiwłpraicę rządu ze Sejmem. Ta cała współ­
praca pójdzie niewątpliwie na pożytek ojczyzny. 

Następne pasiedżemie Ofdlbędizie się w październiku.

  0 0 0 ----------

POPRAWKI SENATU DO USTAWY O PEŁNOMO­
CNICTWACH.

Warszawa, (AW). Sejmowa Komisja skarbowa o- 
bradowaita nad poprawkami Senatu dio ustawy o ,peł­
nomocnictwach. Przt jęto wszystkie poorrwki Senatu.
Natomiast popmawkę merytoryczną, zaiproC3Biwui,;ą 
przez Sei.at do ustawy o moinopolu spirytusowym od­
rzucono.

Senzacje literackie i dziennikarskie.
KATYLINA W NOWEM OŚWIETLENIU.

Najnowsza sensacja literacka w Rzymie.
Paryż. (AW). W Reżymie żywą. sensację wywołała 

kisliążlka liiSfoiryflśf I adiwiolkalta. Trazzi, kltóry w wielkiej 
monografii, poświęconej Kaiłylimie, przedstawia jego 
działalność zupełnie w nowem świetle.

Katylina — według badiań Trozziego — był ofiarą 
intryg i opinja, jaką o nim wygłaszali Ciceroń i inni 
wrogowie, nie ma w sobie nic słuszności, Kaitylima 
należał do wielkich trybunów ludu rzymskiego i tylko 
przez dziwmy zbieg okoliczności nazwisko jego stało 
się synonimem zbrodni.

Książka T.rozaiego rozchwytywana jest w tysiącach 
egzemplarzy głównie dlatego, że niektórzy posądzają 
autora o próbę przeprowadzania analogji między sy­
tuacją w Rzymie ówczcmą a obecną.

CZY KAŻDY REDAKTOR NALEŻY DO 
HISTORJI WSPÓŁCZESNEJ? 

Berliński Sąd apelacyjny zabronił wydawcy „D ie 
Aktion44 umieszczania karykatury redaktora 

„Weltbiihne44.
Berlin. (AW). Sąd apelacyjny w Beninie wydał diziś 

orzeczenie w sprawie interesującej dziennikarzy. Wy­
dawca pisma „Weltbiihne44 zaskarżył wydawcę „Die 
Aktion44 o to, że ustawicznie zmieszczą w swem piśmie 
jego wizerunki i krykatury.

Wydawca „Die Aktion44 oświadczył przed sądem, 
że redaktor „WeHtnuhne44 należy do hlstorji czasów 
obecnych i dlatego nie może zabronić rozpowszech­
niania swej podobizny.

Redaktor „Weltbiihne44 ze swej strony iwierdzT, że 
nie ma pretensji do zaliczania się do rzędu znakomi­
tości i że us/tawicizme zamies-zcizanle jego podobizny w 
płm aoh jesi nieuzasadnione.

Sąd I-ej iimstaimcji stainąl na stanoiwisku, że każdy 
redaktor należy do historji współczesnej bez względu 
na swoje znaczenie osobiste.

Sąd apelacyjny zniósł jednak ten wyirok. przyzna­
jąc słuszność wydawcy „Weltbiihne44, broniącego się 
przed umieszczaniem swego potretu.

JAN PROCNER.

Doktór Ryszard Gonzaga.
I.

U_________
W7 jednej z willi na przedmieściu W arszawy, 

działy się od pewnego czasu dziwne rzeczy. Są- 
siedzi szeptem pow tarzali sobie n a  ucho, coraz 
to  straszniejsze historje. A gdy noc mrokiem otu­
liła  ciche miasto, to przechodnie świadomi tajem ­
nicy kryjącej się w białych murach willi, przecho­
dzili na  przeciwny chodnik.

W ywiadowcy policji, dając posłuch legendom 
krążącym  pośród mieszkańców tej dzielnicy, kil­
kakrotnie odwiedzali pod rozmaiteini pozorami 
tajem niczy dom, lecz nic w nim podejrzanego nie 
znaleźli.

Oprowadzał ich po zbytkownie urządzonych po­
kojach  stary , wysuszony, jak  skórka zmurszałej 
cy tryny , srazący, dający na  wszystkie pytapia bar 
dzo lakoniczne odpowiedzi.

Po tych bezowocnych próbach, zaniechała po­
licja dalszych obserwat ji i dociekań, a willa z każ­
dym  dniem daw ała ciekawym coraz więcej tem a­
tów  do plotek.

Aż jednego po,ranku jesiennego, gdy blade słoń­
ce, poprzez mgłę rzuciło snop złotych nitek  na 
szczyty dachów kam ienicznych, ludzie, idący do 
zajęć codziennych, zobaczyli samochód, który, za­
jeżdżając przed bramę tajem niczej willi, zostawił 
za  sobą szarą smugę kurzu. Tu i ówdzie gadatliwe 
kumoszki, bojaźliwie oglądając się, szeptały:

—  .Widzicie?

—  Aha!
—  Nigdy rano nie przyjeżdżał.
—  Tylko późnym wieczorem.
—  Albo w nocy.
—  Oj, moja W alentowo, skaranie boskie z temi 

sapramimckiemi... —  siarczyste przekleństwo wraz 
z plunięciem zakończyło djalog dwóch robotnic.

W olały o tern nie rozmawiać. W szak każde 
dziecko wiedziało na Woli, że niebezpiecznie jest 
rozprawiać, naw et w samo słoneczne południe o 
m ieszkańcach tego domu. Bo to wiadomo, że gdy 
s ta ry  Szymon z pod cm entarza opowiadał, co wi­
dział w willi jednej nocy przez szpary w okienni­
cach, to go coś tak  palnęło w łeb, że przez tydzień 
był jakby zamroczony. A gdy zuchwały Józek 
P ietroń odgrażał się, że pójrlzie którego dnia spe­
netrow ać, co te juchy za konszachty m ają z dja- 
błem, to go ktoś tak  zranił, na oczach wszystkich 
słuchaczów, że aż krew  buchała całym strum ie­
niem. /

Tymczasem ze lśniącego samochodu wysiadły 
dwie osoby. Służący, kłaniając się, z szacunkiem 
zdejmował z nich płaszcze. Bez słowa, jakgdyby 
milczenie, było rozkazem danym  im przez kogoś 
w ładczego i potężnego, rozeszli się podróżni do 
swoich pokojów. Szpakow aty mężczyzna o kan­
ciastych rysach tw arzy, liczący około czterdziestu 
pięciu lat, wszedł do pokojów na parterze. A to­
w arzyszka jego. której tw arz była zasłonięta gę­
s tą  w oalką, zmęczonym krokiem  zaczęła w stępo­
wać po schodach, wysłanych puszystym  chodni­
kiem, na pierwsze piętro. Na jednym  ze stopni za­
chwiała się jej postać. Podbiegł ku niej służący z 
pomocą, odsunęła go łagodnym  ruchem i chw yta­

jąc się kurczowo poręczy, szła wolno stopień po 
stopniu, ciężko dysząc. Cicho zamknęły się za nią 
skrzydła czarnych, kunsztownie rzeźbionych drzwi.

Z podwórza doszedł trzask motoru automobilo­
wego. K iwając smutnie głową, poszedł stary  k a­
m erdyner otworzyć szoferowi garaż.

W całym domu zapanowała m artw a cisza. Da­
remnie usiłowało słońce wedrzeć się do mrocznych 
pokoi willi, poprzez zapory okiennic. Nawet, nie 
rozweseliły głuszy, błądzącej bezszelestnie z poko­
ju do pokoju hałaśliwe wróble, co pośród drze- 
wów ogrodu odprawiały ostatnie swe wrzaskliwe 
rozhowory. A z kasztanów  i grabów sypały się o- 
bumarłe liście. Całe kobierce rdzawego listowia o- 
k ry ły  ścieżki ogrodu. Lśniące srebrem pajęcze ni­
tk i babiego lata, niesione nieodczuwańjun podm u­
chem wietrzyku, przybierały odarte już z krasy  li­
ści brunatne konary drzew, w powiewny płaszcz 
jesiennych dni, które wyzłocone ostatnimi blaska­
mi gasnącego słońca, śpiewając sm ętną piosenkę, 
wiodły całą naturę ku bramie śmierci. Ku lodowej 
zimie.

Na małej tureckiej sofie, nakry te j wzorzystym  
szalem, siedziała pogrążona w jakim ś kataleptyez- 
nyrn staniem  odrętwienia Izabella Tosseli. T rw ała 
już tak  bez ruchu, od kilku godzin, nie zdając so­
bie sorawy, że należało się rozebrać i położyć do 
łóżka. W oalka zesunęła się z głowy i odsłoniła 
lice Izabelli. Krucze włosy, spięte nizko w  węzeł, 
odbijały od białei cery. W ielkie szafirowe oczy pa­
trzyły przed siebie błędnie. Małe usta w ykrzyw iało 
cierpienie.

■ . \  (C. a . n.),
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Groźna sytuacja w Bessarabji.
gdzie ogłoszono stan oblężenia.

Urlopowani oficerowie rumuńscy powołani z powrotem do pułków.
Berlin. (AW). Prawi ńlemiteclka .padage szeireg sen­

sacyjnych wiadomości z Bukaresztu o poważnej sy­
tuacji w BessamabjL

Urlopowani oficerowie rumuńscy zostafli powołani 
z powrotem do pułków.

W Bessarabji ogłoszony został stan oblężenia.

w Berlinie, miało być sygnałem rozruchów.

Tajna instrukcja komunist. na dzień 4 sierpnia
Nieprzyjaciele ruchu kom unistycznego m ają być rozstrzelani. —  Kobiet używać do rozsiewania po­
głosek po myśli komunistów. —  W alka z policją ma być przeprowadzona na zasadach wojskowych! 

W Monachjum miał być dokonany zamach kom unistyczny.

M AŁY FEJLETON
Z  arcydzieł Sztuki scenicznej.

GdyDidur gra Mefista.
Pean pjch w a ln y na cześć Wielkiego Artysty

Gdy Dktar gra. Meffelta,
lĄcakOi-iz to prawidziiwa! 

ilyś^yz: Do djaibiów hnzyata,
To poafeać ZŁA... żywa!

* * *
Ja k a  przepyszna maska!

Co za gest. ,-ipo'jnzeinie!
Jalk Cln --zyM. u Jjai-fka.

Gdy go wściekłość żernie.
*

Gdy na sam wćldak Krzyża 
W ije -óę zdeptamy....

Pioijnmije.-.z: MOC >iię zbliżą,
Co łarni,? Tytany.

* * 5ś:
J a k  eh wacik o romansuje,

Jak mistrzowska kusi....
Co za lmimor nrasiuje.

■G*dy szailbierzye musi!
* *

Cóż ćtopjeco, gdy zńon&e,
6w ym  ?izaita.ńidk!jm śmiechem,

Co szyderstwo ma iw łomie.
Pieklą tęitmi echem! 

i * * * .
Gdy zaśpiewa bajecznie 

Słynną seronafię:
Chciałbyś paliawiiiać wr.eieznśe 

Tę PIĘKNA baitkaidę.
* * *

Gdybyś djabłu samemu
Musiał oddać duszę,

To chyba talk pięknemu...
{.Cizyż kajać się muszę?)

* * *
Ja k  .słaiwnjęgo Hiidura.

Adama — MefT-ttiO:
KV ?ipvż zaklęta figura....

Hołd. Wielki Artysto!
Antoni Lekszyokii.

Świat kobiet.
Anatol France o kobiecie.

Paryski „Figaro11 ogłosił kwestjomarjusz z zapyta­
niem. jakie jest zdanie, wybrane z pośród dzieł wiel­
kiego pisarza nowoczesnej Firancjk Anatola France‘a, 
najpiękniejsze i najbardziej godne zapamiętania?

Jedna z odpowiedzi wymienia następujące zdanie 
o kobiecie:

„Kobieta jest największą wychowawczynią 
mężczyzny. Uczy go ona cnót najszlachetniej­
szych, jakiemi są: subtelność, dyskrecja, takt i ta 
duma, pełna delikatności, która nakazuje nam 
dbać o to, abyśmy 9ię nie narzucali zbytnio na­
szym bliźnim11. >
Najnowsze dziwactwa mody.

Najmodniejszą obecnie madldbą (?). noszoną przez 
Amgiełki i .Amerykamika, przebywające w kąipSeifceh 
motns.kicli. jest gruby, 'diężlki ealszyjrajk, który ściśle 
pizyłega do szyi i posiada wygląd nafetzyjnSka psom 
nakładam ego. Celean tego masywnego masaży jnflka ma 
być azęściowe wypełnfan.fe 'Wodnej p.nzesitirzenft, jalka 
powstaje między krótko przystrzyżonymi włosami a 
głębokam delkoltem.

Wiarniamlkoiwaine naisizyjinlllki noibifcme ,są ze suttuczmyieh 
pereł, wMikości- gołębiego jaja, pomięszamych tz barjw- 
nemi kulkami sskilainiemi. Niektóre jedinalk miadnMa 
unoszą naszyjniilki znoibilone z pól sraładtetnych 'kamie­
ni.

'Podobne naszyjniki dawanie są talkże psom, które 
towarzyszą na przechadzce swoim pamtam. Za nasizyj- 
miik psa zatyka się ten sam kwiat, jaki jego pani mai 
przypięty na piersi, np. kamelję, będącą obecnie w 
madzie.

tNńefldtÓTe elegantki mają tylko jeden m&zyjnilk, któ­
ry  raz noszą .-same, a cizęśto dają go do noszenia swe­
mu czworonożnemu ufabdeńctotwi. I to jest właśnie naj­
nowszym dzńwadtwem mody atngleldkoHamerylkaMditeij.

Berlin. (AW). DaTennilką ogłaszają treść tajnej in­
strukcji komunistycznej na dzień 4-go sierpnia.

W Monachjum miało dojść do zamachu 
komunistycznego.

W edług iinstimtkcjii sygnałem rozruchów miało być za­
mordowanie wybitnej osobistości politycznej w Ber­
linie.

W Hamburgu w czterech punktach mają się odbyć 
zebrania celem zrewoltowania dzielnicy robotniczej. 
Na-ltępnie terenem walki ma być przeniesiony do 
dzielnic hurżuazyjnych.
Walka z policją ma być przeprowadzona na zasaaaoi

Moskwa. (AW). Z powodu 10-ej meaiióey wojny 
organizacje komunistyczne urządzają tydzień agita­
cyjny pod hasłem:
„Walki z wojną, z hurżuazją, ze zdrajcami socjali­

stycznymi11,
oraz pod hasłem rewolucji światowej, dyktatur prole-

Moskwa. (AW). W odezwie do proletarjnszy wszy­
stkich krajów, wydanej z racji rocznicy początku 
wojny światowej, komitet wykonawczy 111 Międzyna­
rodówki określa swoje stanowisko wobec konferencji 
londyńskiej.

Kapitaliści państw sprzymierzonych — gło-li 
odezwa — po bamikiutetwtie poililtylloi PoMiioairego 
usiłują osiągnąć swoje oele za pomocą subtelniej­
szych metod pognębienia proletarjatu. Na arenę 
europejską wchodzii Ameryka — najstraszniejszy 
i  najokrutniejszy z uczestników wojny.

W di:lcJdze realliiizacji prtojekltU ekspertów  Fran­
cja zmierza do utrwalenia hegemonji na komty- 
nenoie europejskim, uwiecznienia traktatu wer­
salskiego, wyssania soków z proletarjatu niemiec­
kiego dla uzyskania odszkodowań. Za plecami 
Herriota siedzi Poincare, obaj wyraziciele impe- 
rjalizmu framcuskiego.

Anglja otwarcie pnzeidfwtsitawić się Fnamicji) nie 
może, usiłuje tylko pokrzyżować jej plany i oma-

64 uczniów zabitych
pod gruzami zawalonej szkoły.

Londyn. (AW). Biuro Reutera donosi z Madrasu 
w Hmdjaoh, iż w  Cheruthemthy skutkiem zawalenia 
się szkoły podczas powodzi, zginęło 64 uczniów z nau 
czycielem.

wojskowych, jako ofenzywa.
Imsltimilkcja zaleca przeprowadzenie jak największej 

Ilości rewizji w domach burżuazji w poszukiwaniu a- 
krytej broni.

Nieprzyjaciele ruchu komunistycznego mają być 
rozstrzelani.

gdyż spoczywając na cmentarzu, nie stanowią niebez­
pieczeństwa dla proletarjatu.

Czujna uwaga m a być zwrócona na rozsiewanie po­
głosek po myśli komunistów, do czego przedewszyst- 
kiem należy używać kobiet.

tarjatu  i komunizmu.
Moskwa. (AW). p r a w d a 11 (zamieszcza odezwy mię­

dzynarodówki włościańskiej i moskiewskiego komite­
tu ros. Partji Komunistycznej, wzywające proletarjat 
do obalenia źródła wojen — ustroju kapitalistyczne­
go.

mić własny proletarjat. Druga Międzynarodówka 
udziela tym dążeniom poparcia.

Jednym z pierwszych wyników tej ery demo- 
ikralt yezmtOHpaicy fiiśtyczmej będzie dyktatura kapi­
tału amerykańskiego, który dąży do przekształ­
cenia Europy w swoją kolonję.

Konferencja londyńska przyniesie proletariato­
wi niemieckiemu 12-godzininy dzień pracy, reduk­
cję 50 procent kolejarzy, dalszą redukcję etatów 
urzędniczych, wzrost podatków, taryf kolejowych 
i cen produktów spożywczych.

Ranłenemicga 'londyńska doprowadzać maże do 
nowej próby utworzenia jednolitego imperialisty­
cznego frontu dla eksploatacji Rosji sowieckiej 
i  ustanowienia imperialistycznej kontroli nad han 
dlem niemiecko-rosyjskim.

Odezwa kończy, się wezwaniem do rewolucji pod 
hasłem dyktatury proletarjatu i do obrony proletaria­
tu niemieckiego, jako ogniska rewolucji wszechświa­
towej.

7 miljonow ludności cierpi
dotkliwy głód w Rosji.

Moskwa. (PAT). Sekretarz generalny rosyjskiej 
ipartji komunistycznej wydał odeeowę wzywającą dtr 
niesienia pomocy obszarom dotkniętym klęską głodo­
wą na skutek nieurodzaju.

Około 7 mil jon ów ludności cierpi dotkliwie głód. j

Pod hasłem rewolucji światowej.
dyktatury proletarjatu i komunizmu.

Walka z wojna, burżuazją i ze zdrajcami socjalistycznymi.

Odezwa do proletarjuszy wszystkich krajów
w sprawie Konferencji londyńskiej.

„Kapitaliści państw sprzymierzonych usiłują osiągnąć swoje cele za pomocą subtelniej­
szych metod gnębienia proletarjatu".
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Gwałtu! Co się dzieje!

Na plantach krakowskich.
— Podobno wydał pam córeczkę zaciąż i
— Taik, i gorąco- pragnąłbym, 'alby chociaż cizas ja ­

kaś pożyM z sobą.
— Dlaczego?
— Bo talk silę ZTiujniorwałem na wyprawę i wesele, 

że fakfyazmiie nie miałbym narazić na koszty rozwo­
du.

KRONIKA.
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO.

We czwartek: „Fa-iist”.
REPERTUARY KIN KRAKOWSKICH.

Promień: „Szkatułka życia i śmierci”, bajka Yschodima 
w 6 aktach.

Reduta: „Trzy kobiety, czyli zemsta na uwodzicielu”.
Wspaniały dramat w 7 aktach.

Sztuka: „Grzechy Zuzanny”.
Uciecha: „Czarna książka”, dramat w 6 akt., w giów- 

tnej _x.li Poła Negri.
Wanda: „Walka czterech”, dramat kwant, w 6 akn-aoh. 
Warszawa: „Szalone kobiety w mieście gry i hazardu”

(Z scrje).
Zachęta: „Murzyn wenecki” (Otello), w głównej roli 

Janinę s.

NASZA POWIEŚĆ.
W dzisiejszym numerze ‘rozpoczynamy druk cieka- 

wej powieści Jana Pmoonera pt.: „Doktór Ryszard
Gonzaga”.

Powieść osnuta na tle stosunków współczesnych, 
od samego początku wzbudza żywe zainteresowanie. 
Jest to jedna z pierwszych literackich prac młodego
i utalentowanego Autora.

OSOBISTE. Przyjechał do naszego miasta znamy publi­
cysta i literat z Paryża, p. wicehrabia de Moniti de Re->.<e, 
kt«,-y już przeszło od' dlwóeh tygodni objeżdża Polskę. 
Byi w Poznaniu, Toruniu, Wairsiza.wie, Lublinie, we Lwo­
wie i w Tarnowie. W Krakowie zamierza się znakomity 
publicysta francuski zatrzymać tfczy dni. P. wicehrabia- de 
■Monti de. Reze zwiedza- nasze zabytki bardzo sBCizeeóło- 
wo; wyraża się o pięknie Krakowa z zachwytem.

LUSTRACJE URZĘDÓW. (KO) Komisarz rządowy mia 
sta Krakowa, p. dr. Wa-wrauisch, odbywa w dalszym cią­
gu luistra.cję wiaznsitikioh urzędów m-jflś&ich.

OTWARCIE w  g m a ch u  p . k . o . k a s  d l a  w p ł a t  
W GODZINACH POPOŁUDNIOWYCH. Stale wzr.a ̂ tająca 
ilość wpłat na konta czekowe i oszczędnościowe Poczto­
wej Kasy Oezj^dlnnśćł spowodowała znacizne przeciąże­
nie pra-cą ka-s w tutejszych urzędach poeztowych, w azoze 
góiności zaś na poczcie główniej (Kraików i). Nadanie 
pieniędzy w godzinach popołudniowych, a więc w porze 
zwłaszcza dla kuipiectiwa najwygodniejszej jest bardzo 
utrudnione, częstokroć wiręciz/niemiożUiwe. Zresztą kasy te 
czynne są tylko dio godz. 6-dej popołudniu.

Celem wyaę.tneg,o ocRciążan-ła urzędów pocztowych, idąc 
zresztą konsekwentnie po linji stwarzania dla swych .ki i - 
jenitów jak najdalej idących ułatwień i udogodnień, P. K. 
O. uruchamia ■/. dniem 1 sierpnia br. w swoint gmachu 
kasy dla wpłat czekowych i na książeczki oszczędnościo­
we w godzinach popołudniowych od 4-ej do 8-ej wieczo­
rem.

Innowację tę powitają zapewnie interesowani z zado­
woleniem, gdyż umożliwi ona tym, którzy, jak np, kupcy 
Hwoje kasy dzienne zamykają dopiero po 6-tej lub nawet 
po 7-mej godz. wieczorem, uskutecznianie wpłat tego sa­
mego dnia, już po zamknięciu poczty głównej.

Kasy te umieisiziczone będą w gmachu P. K. O. rua par­
terze.

GODZINY URZĘDOWE NA POCZCIE. Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie zwróciła się do tutejszych 
orgamizacyj handlo-wych i- przemysłowych o wydanie 
opiuijL czy wsikazanem i pożytecznem byłoby wprowadze­
nie jednerazoiwego urzędowania w urzędach pocztowych 
i to v godzinach od 8 dio 15, względnie do 15.30.

OTWARCIE ODDZIAŁU MUZEUM NARODOWEGO 
w ratuszu odbęctoie się już w najbliższych dniach. W dniu 
onegdaisizym cały legjon robotników pod kierunkiem kiu 
stosza Muiztum Narodowego, p. Palasińskiego, zajęty byi 
przenoszeniem szeregu cennSfcłi rzeźb do sal ra.titozowyeh. 
Praca to óardizo cieżlka. chodzi boiwiem, by nie uszko­
dzić zabytków. Otwarcie oddziału Muzeum Naród. w ratu 
‘JM jest pierw^r/orzędnem wydairzenie-m kiułii,uralnem w 
Krakowie. Zamiarem dyir. Muzeum jest. wyzj-sikanie wszy­
stkich sal ratiulSiwych na cele muzealne. Na rasie otwar­
to dwTć' sale, z ktÓTycłi pieirwisiza stanowi prawdziwe cu­
do Bęlii,tektoniczne. Jest to sala, w której odbywały się 
posiedzenia radzieckie. Cka.rafcta ystyozee są w niej ławy 
kamienne, świetnie utrzymane. Doisitęp od ratusaa bęjizie. 
ogrod-zony.

PR VCE DKOŁO ODKOPYW ANIA PIWNICY ŚWIDNI­
CKIEJ w Rynku będą prawdopodobnie zastanowione, 
okazało się bowiem, że piwnice zawalone są ziemią i ru­
mowiskiem, tak, że oez wsączanie ich pochłonęłoby olbrzy 
mie koszta. Dodać trzeba, że powierzchnia Rynku pod­
niosła się z biegiem lat o Misko dwa metry.

HARCERSKI OBÓZ WĘDROWNY Z BOCHNI. Daria
5 Inn. wyruszył z Bochrni „Harcerski obóz węda-.” pod 
kier. p.rof. St. Wamcholika w liczbie 18-iu harcerzy-ucz- 
uiów gimn. Obóz przewędrował, pieszo £50 kim, zwiediza- 
jąc szczególnie piękne i godne uwagi miejscowości w dJo- 
linie Raby i dopływów. jak: Pieirathowiec. Wieiruszyoe, 
Szozyżyc — następnie przez pasmo Beskidów dotarł do

Kto puszcza w obieg fałszywe dolary?
Aresztowanie szalki oszustów łódzkich w Wiedniu.

(Wiedeń. 30 Lijpca. (PAT). Jak  diomioiszą 'dWentoSkai po­
licja aresztowała pięciu młodych ludzi, pochodzących 
7. Łodzi. Są nimi: 

iLeon Gtid einstein,
Mendel Szułman,
N atan Bi chi e r,
Dudek Stemełd i

Samuel Ge<$der.
Pierwsi dwa oskarżeni są o współudział w rozsze­

rzaniu fałszywych bamiforołów dolarowych, pcnostałi 
o zbrodnię wymuszenia na dwóch pierwszych.

W szyscy aireozltiawainii itiwlitekiJzą., że piizybyClii do. W ie- 
idmiila tylllko w pnzegeidlziiie i że uidają. silę do Pailet-tymy..

Mjizany i Niedźwiedzia, a dialej przez N. Tang- do Zako­
panego, gdzie .odbyto wycieczkę ńio Czarnego »-tawu Gą­
sienicowego, a następnie doliną Dunajca ku Dębnu, C zor­
sztynowi przez. Rejs czeskousłow. w Pieniny, gdzie ba­
wiono tuz;- dni, jadąc łódkami lub też robiąc wycieczkę 
na „Trzy Korony” i „Sokolicę”. Następnie w powrotnej 
dirodtoe drużyna harcerska przeszła Łącko do- N. Sącza, 
a  stąd przez Rożnów—Tropie—Zakliczyn—Melsizityn—Dę­
bno wróciła do Bochni. Obóz wdęrowny ma charakiter 
naukiowo-fciajaznaiwicizy i ideiowo-harc. Obóz oparty był 
na zasadzie samowysitairczialiiiośoi, to też wszystko robili 
sami harcerze. Obóiz subwie(nlC(jonio.wa.ny był icizęśoiowo 
przez R. P. IŁ, częściowo złożyły się na niego wkładki 
uczestników. Obóz trwał od 5—34 lipca br.

POŻAR W PIWNICACH ZAKŁADU CHEMICZNEGO 
CN.łW. JAGIELLOŃSKIEGO. Oneigdaj o giodiz. 4 popołu­
dniu zawiadomiono straż pożarną, że w piwnicy Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego pod Zakładem chemicznym wy­
buchł z niewiadomych, przyczyn pożar. Po przybyciu sitira 
ży pożarnej na miejsce wypadku okazało się, że w pi­
wnicy pali się słoma.

Natychmiast przystąpiono do gaszenia- ognia, tem wię­
cej, że poczęto zagrażać niebezpieczeństwo, iż ogień .prze­
dostanie się do dalszych komór, gdizie znajdowały się 
wielkie zapasy benzyny i rozmaitych środków wyhuieiho- 
iwycih.

Nie wiele brakowało, zwłaszcza, gdyby o pare minut 
później wezwano straż pożarną, a byłaby nastąpiła stra­
szna w swoicłi skutkach eksplozja.

ZAWALENIE SIĘ SUFITU W ZAKŁADZIE KOBlE- 
RiZYNSKIM. Wczoraj w zakła.dzie dla umysłowo-cihoirych 
w Kobierzynie .zdaâ zył się wypadek, k.tóry oma.l nie po- 
zbawńł życia dwóch chorych. Oto w czasie za.ż̂ wwainia ką­
pieli pirzira chorych, nagie z niewiadomych przyczyn za­
walił się sufit nad łazienką. Odłamki sufitu zraniły ciężko 
dwóch chorych. Faikit ten w doisitateczinein świetle stawia 
■ten zakład, a raczej porządki w nim panujące.

PRZYŁAPANIE PRZEMYCONEGO TOWARU PRZY 
POMOCY URZĘDNIKA KOLEJOWEGO. Jak się dowia­
dujemy, omeg,daj przytrzymały organa lotnej brygady wy 
•wozowej przy współudziale urzędnika kolejowego w Dzie 
d.zicacih dwa' kosze jediwabiu bez właściciela. Jedwab ten, 
.jak się okazało, został przemyconym z Czechosłowacji. 
iW toku śledztwa oikaKało suęą że kosze te Misłane zosta­
ły przez firmę Robenta Tisizera w Odeirbergu a  przemycili 
je Praniclszek Ludwik z Chybia, Hecizka z Dziedzic i nie­
jaki KrarSer z Wiednia.

iManiipuilaicja przemytnicza odbywała, się w ten. Spoisób, 
że wyndemłona wyiżej spółka nadawała do pociągał w Pio­
trowicach, a po przebyciu granicy wyuzucała przez okno. 
Skutkiem śledzenia owej pi-zesydkd przeszkodzono wyrzu­
ceniu tegoż trainisportu przez okno, a towar zakwestiono­
wano. Dochodzenia w tej sprawie prowadzi tut. Urząd 
w dałszvim ciągu.

NAPAŚĆ ŻYDÓW NA AKADEMIKA. (KO) Oiregdaj zo 
stał napadnięty na ulicy Strad.om p. T. P., który szedł 
w towarzystwie kobiety. Oto na uwagę ‘ziwróconą do

iswej towanzj^ziki, że w Kiraikowie jest tyle żydów, został' 
przez przeahodizącego żyda- Kuna. Gharkusa zelżony. Gdy 
po wylegitjTnowaniu wspomnianego żyda posterumikow 
isię oddołiL namówił ów osobnik pauprow żydowskich ze- 
iStiradomia, ktćirty cbrziucHi akademika kamieniami. Do­
piero intei wencija w,zbuTzi(«nej publiczności położyła kies 
bezczeilnej napaści. Jak widać zuchwałość ż\-riów w Kra­
kowie coraz więksize przybiera rozmiary. iWa.rto.by ukró­
cić ich śmiałość.

KRADZIEŻ KUFRA Z WYPRAWĄ. Jakób Pemper. za­
mieszkały pnzy ul. Za.muysikiego doniósł, że do miesrika- 
nia jego zakradli %ię jacyś sprawcy prrzez oikno i skradli 
kufer, zawierający wjprawę jego siostry, wartości 5.000- 
złotjtoh. Spaw cy kufer t« i wynieśli na Krzemionlki, gdzie 
po zabraniu zaw arto.ści, pozostawili go.

SPRYTNY OSZUST. iSt. Diudizik, krawiec, doniós, że 
w.czoaa.j zgłosił się w jego mieszikamiu miody jakiś męż­
czyzna, kt‘óa-y pod pretekstem dostarczenia, mm płótna, wy 
łudził od Dudiziika 100 złotych, aznaczając, że jest urzę­
dnikiem magistratu i że Diudizik stamtąd otrzyma, płótno.. 
Kiedy Dudzik udał się pod wskazanym adresem, przeko­
nał się, że padł ofiarą oiazmista.

PRZEDMIOTY ZAKW ESTJONOWANE li PASERA 
iW V komisarjcie PP. w Pomjj^Ai znajduije się 1 kilim 
ido nakrycia otomany, 1 leżak kilimowy oraz nowy ko- 
etjum damisiki giraniatowy, które to przedmioty zostały za- 
fowertjoniowane. u pewnego pasera, jako pochodzące z- 
kiradlzieży. Wilaściciel ty chże zechce się zgłosić w piątym, 
koimisarjacie PP. w P,o.dg.6nzu.

NOŻOWNICY WCIĄŻ HULAJĄ. (KO) Wczoraj o godz. 
6 wieczór został poraniony nożem przez opryiszikóiw na 
ulicy Zwierzynieckiej Franciszek Woźniak, robotnik z 
Łagiewnik. Napastnicy zadali miu-cięcie nożem w pachę, 
rozdzierając ciało aż do żeber.

NIESZCZĘŚLIWY WYP \DEK I RZY PRACY. Julju«5 
iWietrzaik, murarz, zamiesźkały w Rajsku, spadł z ruszto­
wania w fabryce' gwoździ w Podgórzu, i doznał silnych 
kontuzji na calem ciele. Pogotowie ratunkowe, opatrzyło 
ofiarę nieisizczęśliiwego wypadikiu, poizoistawiając ją opiece 
domowej.

KOMITET RODZICIELSKI W PRĄDNIKU CZER­
WONYM urządza w niedzielę dnia 3 sierpnia o godzi­
nie 2 popoł. na placu przy drodze do s-tanoj eegielni 
Wiełkii Festyn z na,der urozmaiconymi programem, 
jak: tańce, wtesoła poczta, przedstawienie amator­
skie, kabaret, wróżbici, klowni, kosze szczęścia, koin- 
kuirs piękności i brzydoty, wieczorem ognie sztuczne,, 
wyborowa miuzyika cygańska. Bufet tani we własnym 
zarządzie. Wstęp zł. 1.50, dzieci zł. 0.50. Dochód prze­
znaczony na remont szkoły powszechnej. 877

Syftacja na Ctórnym Slasku snulsoina.
Jest nadzieja zlikwidowania strajku.

Katowice. (AW). W sytuacji strajkowej nie za­
szły du tej chwili żadne zmiany. Strejk przebiega 
w zupełnym spokoju. Do zaburzeń najmniejszych 
nigdzie nie doszło. W Królewskiej Hucie odbyło 
się samorzutnie olbrzymie zebranie robotnicze. Na 
suwające się w zn iązku ze strajkiem problemy 
traktowano bardzo poważnie, nawołując do jak 
największego spokoju. Bezpieczeństwo kopalń i 
hut zapewnione.

Warszawa. (AW). Strajk powszechny na Gór­
nym Śląsku wybuchł dzisiaj rano. Ogólna liczba

strajku ją cuch robotników wynóSi' około 150.000.. 
Spokój dotychczas nie został zakłócony. Strajku­
jący zachowują się lojalnie. Rokowania celem lik­
widacji strajku w toku. Jest nadzieja kompromi­
sowego załatwienia zatargu. P. Grabski pi ozumiał 
się dzisiaj 7 p. Ratajem co do sposobu zamknięcia, 
sesji letniej Izby. Tylko na wypadek zgłoszenia, 
interpelacji P. P. S. w przedmiocie rozporządzenia, 
o przedłużeniu dnia pracy i ot warci a d ysk u sji nad 
odpowiedzią rządu, wyszłaby możliwość przedłuże­
nia obrad Sejmu na dnie następne. 
■ ■ — ■ ib ii i i i ih h  11 u w in m  iiiiiibi — ! ■ « ■ ■ ■

Ze stolicy Polski.
MINISTER ZAMOYSKI wicizlolraij, wieczorem .powró­

cił dla Waireizalwy. Dziś o  jedlenafclbej prlzedlpoiln îniiiem 
poiżeguiia się z uirizędlniilkamf;. ipoicizem zida uirlzędloiwalnua 
imiinMboiwą Slórtzyń-lkiemai.

Z KULUARÓW SEJMOWYCH. W ki#uaraich 7ęj- 
nnawydi nazeszła siię pogłaska, że .poseł Korfanty za­
mierza w najbliższym czasie złożyć mandat poselski. 
Jalk słychać, uidlzjlał posła Klotiamifcegio iw różnych puzieid 
'̂iięlbioHtrwaioh praemyisłichyycJi i ńóiwimoiazelsina. oibmona 

inlteretsów nolboltintaf îćSE poldejmioiwaina pnzaz posła z 
ityitiułu ] ńOfMiBKłjwąlMgp w  tej sipratwde srtiamioiwiifelka, w 
Ćhraeśaijań^ikóej DemidkiraiciTii, (kloil.ildf̂ ą -ze stobą. N a tę  
oM mzninść miało posłowi KorfaWtemiu sąwrócfiić uwagę 
BitruHniniicitiWo- Glwiześc.- Demidkbaic ji.

REW IZJA TRAKTATU HANDLOWEGO POLSKO- 
FRANCUSKI,EiGO. W  iziwiiąiafou ,z wyjazdem diełegacji 
poJHkiej dd nolkowań z rządem fraineiuslkim, -o -rielwńlzję

fralkitaitm hainclawego, sfię, że pobyt de-
Ifigaiciji' w Paryżai p iizeiwtlywalny jeś(t na ozbeiry .io aze- 
‘łę-iiiu tygodni. Przed wyjaiz-dem dełegacjji; wylkoinainio ot 
tylte wycizen pująoe praicę p.nzygioitiolwąwazet, że rw afe­
rach rządowych -nie [tirizeiwiiduje siię znakiizmiiejslzycih ‘tru­
dności w tlolku rolkiowiań.

DOKOŁA WIECU W TEATRZE POWSZECHNYM 
W WARSZAWIE. Wileic, ziwioiłainy pnzez N. P. R. w  
teatrze Pawsizechmym wylwoftał sizeroUte kiomemitianze 
we wsizysiftóch st-roraniiiunwalch ńobdtinćiazyoh, bowwtm 
zelhrał prizeeizłK> 1-2.000 osób i zidaimiem jeidlnych 'iarwał 
■spoadbniość IromwniWtam do popiteywanlila silę, zdardem 
izaś inmyc-b wykaizail dlawioidnliie wrogi sfloteamek póKkii h. 
mąsi roiblottlnacizych dia kiamiumMów. Ś‘wiiiaidfkiCMwiiie ruak>- 
iciznii1 slłiwióridlzalją, że Ikomun&sitioan udatwato. się oh‘willia-. 
•mi praeelzfkaidzać mówiam. w reaułttaicti1 jednak wi-ec- 
iprzesizedł sipolkiojnliie i przepj puaidizoł reiz/alucje umSaoCto 
walnych cizynrików poetycznych.
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objęte przez strajk jenera'ny.
Katowice 30 lipca. (AW). W myśl proklam acji z go 

dainą 6 rano strajk objął huty żelazne, huty cynku, 
ołowiu, kopalnie węgla na całym terenie Górnego

Śląska.
'Spokoju dotychczas nigdzie nie zakłócono. 
Wojsko obsadziło wszystkie kopalnie i huty.

Szpiedzy za wszelką cenę chcą wykraść sekretne papiery.
Warszawa, 31 liipca. 

iNieidawinie w pismach zaigraimiiaznych ulkaizały sńę 
wzmiarfki, iż w stolicach Europy pozakładane zostały 
wielkie ajencje szpiegowskie, które mają na celu 
wykradanie z urzędów państwowych i z mieszkań 
wybitniejszych działaczy politycznych dokumentów 

politycznych i wojskowych.
O szerokich wpływach i funduszach tej organizacji 

świadczą coraz Mczmiejaze wiiieśai, jaik naprizylkłaid kra­
dzieże w Paryżu, Berlinie, Rzymie i za oceanem, na­
wet w Nowym Jorku.

Nie ulega wątpliwości, że sieć t«e(j organizacji roz­
szerzyła się i na Polskę.

Od pewnego esami zauważono, że jacyś podejrzani 
osobnicy obserwują mieszkania różnych wybitnych o- 
sobistości oraz krążą koło gmachów rządowych.
Koło jednego z gmachów ministerialnych, gdzie prze­
chowują się b. ważne papiery państwowe, zauważono

kręcących się do późna w nocy studenta i studentkę,
kjtónzy prizeisdialdywailii w piolbdiijżfu ma ławice-,- a  następnie 
nad ranem student poprzez płoty i ogrodzenia prze­
dostał silę przez niezamknięte wypadkowo okno do 
wnętrza gmachu i począł tam myszkować. Spłoszony 
izirejtenotwał z  powrotem z błysfcaiwiteizną szybkościią. 
Skomstiatowaino jedmalk, że
szukał nie pieniędzy, lecz papierów, pragnąc się prze­
dostać do pokoju, gdzie były złożone akta wielkiej 

wagi państwowej.
Uzymiioime 'były rówmlileż ponowne próiby przedostania 

się do okradzionego już raz mieszkania jednego z mi­
nistrów.

.Wsizysltlko tio dlo/wodzi/, iż na tenemiiłe Wiaiitazaiwy gra­
suje zorganizowana banda szpiegowska, która ma na 
celu wykradanie sekretnych papierów państwowych.

Władze zorganizować winny czujną kontrolę, a  po­
licja jalkniajptrędzej wytropić oirgain/toaiaję szpiegowską.

Załamanie się akcji komunistycznej.
Hale społeczeństwo wraz z masami robotniczemi przeciwstawiły się bolszewickim wichrze-

niom skierowanym przeciw Polsce.
Warszawa, 31 lipca.

iKiomminiiiśc-i a ściślej mówliąic, Centrali'. Komitet III 
międzynarodówki komunistycznej w Moskwie oid pe­
wnego aziafcai

rozpoczął usilną agitację w Polsce.
Joiż od dlniżsłzego czarni mie zjarwiiiało się tyle bibuły 

komunistycznej, agitacyjnej i przeciwpaństwowej, jak 
obecnie.

W ładze bazpioazeńisttiwa w ykryły cały plain tej nie­
cnej roboty i jak się obooniie ókaizaito, udaremniły ją 
na  razie.

Komunistom chodzi mianowicie o to, by 9tworzyć 
t. zw.
sieć komitetów i rad załogowych w przedsiębiorstwach 

przemysłowych.
W dalszym ciągu zamierzali oni zwołać ogólno-kra- 

jowy zjazd robotniczy i na nim proklamować strajk 
generalny.

Po liicianyeh aireszitiotwaihilaich na terenie Kongresów­
k i komuniści przenieśli się ze swą robotą na Śląsk, 
gdze wyzyskiwali szerzące się tam niezadowolenie i

bezrobocie.
tPócząltlkoiwia uidaiwaiło się iin zinałeże poidaitiny gimunit 

dla swej akcji, władze jednak rychło udaremniły te 
nliaan© aamyisiły i talkże sami notoatmiicy zoirjemitioiwall 
siię pmzawiaiżnlie w ich kreciej Jióhatiie.
Przeciwstawiły się im energicznie i skutecznie związki 

zawodowe, zarówno polskie, jak klasowe.
Jeśli prizyjąć poid uwagę szereg bandyckich napa­

dów, dokonanych od pewnego czasu na terenie woje­
wództw wschodnich, a organizowanych za granicą na­
szą, w Bołszewji, oraz

wykrycie 9ieci szpiegowskiej 
ma. -tymże teremiiie, otbnzyimamy caloikisizitiałlt niecnych i 
szlkddliwyeh zaimiiairów toomiunifetów, działających na 
roźkaiz Komtatienmi.

Rozchodzi się o  to , by 'niOtyliko władze bezpieczeń­
stwa;, alle całe ^połeozeiMtiwioi, w szczególności zaś ma­
sy robotnicze przeciwstawiły się tym wichrzeniom, 
mającym już nie charakter walki klasowej, ale skie­
rowanym wyraźnie przeciw naszej Ojczyźnie, przeciw 
Państwu naszemu.

Wielka katastrofa na morzu.
Zatonął parowiec ze 138 podróżnymi i 54 ludźmi z załogi.

Londyn. (AW). Ja k  donoszą z Tokio, na wysoko­
ści K ap  Nodoro zatonął japoński parowiec „Tairaj- 
®am“. 18 pasażerów i 5 ludzi z załogi uratowało się

Co słychać w świecie?
ZGON FERUGCIA BUSONPBGO. W Beninlle zmarł 

jeden z wajwyMItmilejsizych iwispólciZieisinych piainfeitów, 
a. -aatra/zem utiailenltawiamy kompoizyltoir i  pedugiog-, Fe- 
ncdilo Buisomi!, iw 58 roku życia, iplo iprtziebyc.mi kliku- 
miasfięozmieij ciężkiej ehiotndby setm .

KATASTROFA BALONU. W flróWlCrżu Ballicairóiw 
znalazł angielski parowiec na morzu balon francuski 
„Cyklon*4. Załogę jego pilota Lajporte z towarzyszem 
znaleziono ranny ch między Mairsyiją a Tułomem.

Wyskoczyli oni z powodu defektów balonu, gdy 
łódka jego 'znaijdciwałia sfię parę metrów na/d iziiemiiią.

OLBRZYMI POŻAR W KRÓLEWCU. W tutejsizej 
dzielnicy portowej p w staft dlaiiś ramio olbrzymi pożar 
k tóry  zniszczył wielkie ilości Składnic. Prlzyazyną po­
żaru było iprzypusizczaltaie krótkie spięcie.

ŚMIERĆ POETY GUlViBR-A. W MiaidiryciSe zamarł w 
wieku latt 55 aciiemniilały pioeita .Angel Guiwera.

ZABICIE 6 ROBOTNIKÓW W SZYBIE KOPALNI. 
W HAMBORN. Skurtikiem zerwania się windy wjeż-

na łodziach, 
załogi.

Zginęło zaś 138 pasażerów i 54 ludzi z

dziającej do szybu zabitych zostało 6-ciu robotników.
ZJAZD 2000 DZIENNIKARZY. Książe Wiailiji ziwo- 

łu je  dk> Londynu komieretncję dlzłeonliJkarzy, na którą 
przybywa. 2000 dzienimilkanzy z  Ameryka.. Udadzą się 
otniii też do. Pa/ryża^ gdzie bę|dą przyjęci przez prez. 
Doumergiued. Kliub prasy paryskiej urządza przyjęcie 
ma, c/zaść giośdi 'z za, oceanu .

WALKA O DACH NAD GŁOWĄ W WIEDNIU. 
Gtmiiima Wltad/niia nazipoiozmie iw ńaijtojiżsizyoh draiiaich 
isulbslkirybcję noiwej pożycztki mtoszikamiówej za  pomo­
cą której ma uzyskać poitzebrne fium/duisize na pnzep.no- 
-waidlzeiniiie huidowy domów mieszkalnych. W artość im> 
raiibailma tej pożyczki wynosi 100 miiiljomów koirón 
'aiustrjiaclkiich. Stopa pnoicemitowa usitafaia- raa 7 prto- 
canlt rocznie, kuife emisyjny na 90 prioc. tak, że fak­
tyczne oprocentowanie będzie wynosić 7.8 proc.

OGROMNE UPAŁY W NOWYiM JORKU. Jalk dio- 
niasizą z Nowego Jionlku patnmją tam  ogrom/me iupały. 
Setki osób doznało .porażenia słonecznego, w  tern 
wiiele wypadków śmiertelnych. Tetmparaitura dochodzi! 
do 90 stopni Fachirembeiita w  cieniilu.

W czem naśladować obywateli Ameryki ?

Ford w  walce z alkoholem.
'Dla poparcia prohibicji w Stanach Zjednoczonych 

Henryk Ford rozkazał wyw.esić we wszystkich swo­
ich biurach, fabrykach, składach następujące obwie­
szczenie:

Każdy pracownik, którego oddech czuć będzie 
piwem, winem czy innym alkoholem, który zosta­
nie schwycony na przenoszeniu lub posiadaniu 
alkoholu, utrać: zajęcie.

Żadne usprawiedliwienie nie będzie przyjęte.
Prawo prohibicji jest częścią ustawodawstwa 

naszego kraju. Będziemy starać się o to, by było 
stosowane ściśle w naszych zakładach.

ANGIELSKA NIEUSTĘPLIWOŚĆ.
Anglicy odznaczają. się, jalk wtaidicimio, wielką ,nie- 

uśtępfflwiolśtóą, qpai:|tą na loigitce. Wyszedłszy z pejw- 
inyck założeń i 'dószedłt-izy dlo pewnych iwntałków, ;wy- 
iciąigiajją z mii eh -jalkniaijdailej 'tlięgaljące kiomiadkwenióje. 
Jaśk raw y przykład ich miieargiięltegio noraumowainiiia. da­
je, międlzy ilniniemiil, yposób, w  ijalkii panine oj-oibiiś/tiościi 
angM śkie .zaichowują d?ę dotąd 'woib/sc pamrięcii1 Byno- 
ma, uanainegio are-izitą ipmzeiz cały śwualt 'za jednęgo z 
majiwięikfcizycih geiniju-iaów podtyclkiloh.

I tak , mliied/aiwmio temu pnzedfażoinio diźiieikaimowl opa- 
-otwa We-itmiilm-tteini petycję iz prloślbą, alby p o /w d ll 
ma umie/izczentle w  tym  Pamitaomzie angiiieklkim tablicy 
grabowej, poświęconej pamięci wieszcza. Petycję potd- 
piisailii niajwy|hi|tml:le|jlsii! amgWlscy mężawlie sltainai, ludiaie 
pióra, artjńci itd., a wśród nich Balfour, Asąuith i 
Lloyd Gieoeige. Nule to  mlie poaniogłó. Odpowiedź dzie­
kana Ryle brzmiała odmownie, a nmóitywioiwall ją  w 
ten  stpoeób:

,,Bynan zatdurżyl ^obiie u  wMzyMtlhiich hrdlai, mówią­
cych ,po amgiełskju, na opinję człowieka niemoralnego, 
d-zięiki swenmi rozpasaoemu życiu, a także z powodu 
tswyoh noziwiiajzłych 'Wtiierwzy. Nile m ożna zaltem w  opa­
ctwie Woiłtmiiytenu ozdiić paimlięCi- azłowMoa, 'kltóry niat- 
ruisKył prawo Boskie, a. w  sacsególuności obrazi! praetz 
swój stośiumak do żouiy .-chiriz ś̂Cijań.-lkile pojęcie czysto­
ści i hoinoffiu**.

iPnzy taj sposoihnioiści iimzypomiimiają. dizIŁeannfJkoi aio- 
giiefckiie, żer .„.Sumiday Tinne»“, 'zdając przodl situ lalty 
w]j!raiwę .z pogirzebu Byrioma. mia skromnym cmemitainzy- 
tk-u \Miojslkilm, pisały: ,̂ AnlL jedna; z kadrujjąoych otslóhi- 
stolśai uaiszago kmaij/u -nliie była, obecną ana pagnzabie, 
ijaik gdyby 'tchnienie dżumy owiewało, mairy, na  k tó ­
rych spoczęły zwlolki’ >wi!e£lk!ile|gio ipodty**.

Nliiauiśt^pflulwość amgiteflislka, gralnikrząica z fanatyzmem 
do dailś dnia, ściga we włatsatej ojczyźnie Byrianai, a 
postąpienie dizielkaina Ryle było t-yCiko, jej w^yraizem.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

WYBÓR NOWEGO PREZESA „WYZWOLENIA"

Warszawa. (AW). Stosownie do powziętej uchwały 
„Wyzwolenie** dokona we czwartek wyborów swego 
nowego prezesa.

USTAWY JĘZYKOWE W SEJMOWEJ KOMISJI 
KONSTYTUCYJNEJ.

Warszawa. (AW). Wieiżomaj Sejmowa Kionwisja kotu- 
iatytucyjua obnaidowiaiła nad) popiaiw.kami Semaitiu dio 
projelktu usitalw językowych. Przyjęto wszystkie dro­
bne poprawki stylistyczne, odrzucono natomiast wnio 
eek, aby ustawa obowiązywała nie od października, 
lecz od kwietnia.

GIĘŁO A.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

Czeki: Nowy Jork 5.18 i pół: Londyn 23.65: Pa/ryż 
26.30—Jfi.ló: Wiedeń 7.32 i pół: Praga 15.37: Włochy
22.50; Bedgja 22.87 i pół do 22.85: Holami ja 198.60.

Miiljonówka 0.70—0.7,2; Bony złote 0.76—0.79: Pożycz­
ka złota 6.60—6.50; Pożyczka dolarowa 2.65—2,70.

Akcje: Chodorów 6jl0-d5.60; H. Cegielski w Pozm niu 
0.95—0.92: Parowozy 0.52—0.56: Starachowice 3.70—3.85; 
Zieleniewski 12.00—12 i pół; Zawiercie 35; Żyrardów 46 
i pół do 46; Ćmielów 0.80: ElektiąTC-zmiość 2.26—2.05; Pol- 
isba Naita 0.45—0.50; Nobel 2.30—2.20; Spia-yitnis- 2.25 
do 2.40.

GIEŁDA ZURYCHSKA.

2360; Praga 16.05: Buidapestat i ----------- ... —
grad 6.45: Sofja 3.02. Wdedeń 0.0076 i trzy czwarte.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
iW tysiącach koron austr.: Tepege 44; Montany 75.2; 

Zieleniewski 133: Karpaty 192; Famto 201; Galicja 1220; 
Schiodniea 258; Lumen 10.1. Bank Hipoteczmy 96; Nafta 
210; Kolej Lwów—Ozemiowice 125: Bonk Małopofeki 5.7; 
Browarv Lwowskie 132: Rakszawa 42: Goleszów 640.
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Z martyrologjł Polaków na Litwie.

„Dumny jestem, że umieram za Polskę!“
oświadczył swym  katom ś. p. Sławiński i nie pozwolił zawiązać sobie oczu. —  Okrzyk 
„Niech żyje Polska!“ stłumiła salwa karabinowa.—  Zachowanie się skazańca wywołało 

łzy w oczach katów litewskich. —  Komendant twierdzy płakał.

E c h a  w ie lk ie & o  p r o c e s u  w  K o w n i e  o  u d z ia ł
16 osób w akcji wywiadowcze] na rzecz Polski.

Kowno. (iAj\V). Diqpi>erio .teraz wyichloićllzą n a  jaw 
Hzozególy wielkiego procesu, który miał miejsce w 
Kownie przed niieisiąićeim. Cenzura uniemożliwiła pra­
sie podanie jakichkolwiek itiormacyj o procesie. O glo 
seoiroo -tyłku- wyndk na śip. SlalwfuiHkiimi.
Oskarżonych było 16 osób o udział w akcji wywia­

dowczej na rzecz Polski.
Owkaraoinće otpćj«nadk> s6ę na .liaidiziwycizaij błahyidi po- 

iwailaiL-h. Wystarczyło, że ktoś miał w Polsce krewne­
go w ar,myl lub urzędzie państwowym. Przejęta kio- 
respoindemifija pirywaltina miała *9mye jaiko ctoiwód  ̂ że 
nawyk y o.-ikairżanymii znisayidicHwatllL się pinzedldalwifciele 
■wszytltlkiiiedi stanów: iHlzędmiitey, włalścćicMe dóbr, ofiilce-

móprad pdlóiy. omaiz jadem oficer liitawśki.
Czterech oskarżonych skazano na śmierć, 

trzech z nich prezydent republiki ułaskawił.
W dwa dni później wykonano wyrok na śp. Sławiń­

skim, który zginął prawdziwie po bohatersku. Aby 
/nie fcoipae g/nota clfUa skazańca, postawiono go na brze­
gu fosy fortecznej, napełnionej wodą. Sławiński nie 
pczwoiił zawiązać sobie oczu i oświadczył swym ka­
tom, ż.e jefitt, dumny, że noże umierać za Polskę.

Okrzyk „Niech żyje Polska!" stłumiła salwa kara­
binowa. Zachow/amile skazańca wywalało łzy nawet w 
oczach katów litewskich. Komendant twierdzy Brani- 
lewiiczjus płakał.

Jak się walczy z polskością na Litwie
My dajemy Litwinom szersze prawa szkolne, 

a oni nas ograniczają!
„Dzień Kowli.eńtkli11 z/wraca mwaigę na dwa fetatnie- 

■olkóiLniitki mńn&itma ośw iaty Btartraw. Jeden z tyeli o- 
kólinilków
skresla zupełnie z programów szkolnych historję i li­

teraturę Polski.
Driti/gii domaga się, aby kandydaci do gimnazjów' 

polskich poddawani byli egzaminowi ze znajomości 
języka litewskiego. Warunek ten spowoduje, że 
90 procent wstępujących do gimnazjum będzie musia­

ło zrzec się nauki, 
pomieiważ kn-ajfo.inoęć języka k tóry  dotąd
był językiem wyłącznie ludu, Jpfit bar-teo mało roizpo- 
wHzJłc.lMiiciuy, nawet wśród joOltjwwnyyli 'feJaw.zów:- 
liueiw-lkicb.

Na miejsce literatury i historji Polski niśnłfiterjnni 
•oświaty ^icijelktnje' wprowadzić 5 godzin tygodniowo 
języka litewskiego.

HUMOR, IRONJA I SATYRA.

U PASKARZY.
— Nh-ma innej ra, Ty, tylko chyba pojadziemy z 

dziećmi [Iia. Zalkwaiiiogfp-.
— Niech lx5ĆLz;e i Zakopanie,, byle. tylko nad mo­

rzeni.

e - m o  imm
od godziny 9—12 w połu­
dni” i od godziny 4—7 

wieczorem. CENY OGŁOSZEŃ li M m i  i ń z r a l a
ogłoszeń 

Redakcją nie ofpowiada.

OBOWIĄZUJĄCE OD 26-GO MARCA: Drobne, cgłoszeroa za słowo zł. 0.10 — dla po szokujących po tad  zł, 0.05 — za słowo drobne o treści matry- 
moaijalnej zł. 0.12 — wiersz mii im. jednoszpałtowy zł. 0.10 — wiersz w rubryce „Nadesłane" zł. 0.25 — wiersz milimetrowy po kronice zł. 0.40. —

Ogłoszenia przed tekstem  wie/rs-z mi i/metrowy zł. 0.50.— Za układ tabelaryczny, kombinowany 50 p ro cB t.

EilSW
M IE r a iH  w

7— 14 września 1924

Korzystna okazja zakupu
dla wszystkich branż.

Bogaty wybór. Bezkonkurencyjne ceny.

i i i  s u t a  wiosennych t o g i  wiedensitith 1924
100.000 zakupujących.

Wielkie święto wiedeńskiej muzyki i teatru.

Informacji udzielają: 
W I E N E R  M E S S E  W 1 EN  V II.,

863

ofi-jak również Honorowe Przedstawicielstwa i 
cjalne Riun Informacji w Krakowie: 

Austrjackie Biuro Paszportowe, Kanonicza Nr. 16, I 
Izba Handlowo-Przemysłowa, li

Tow. Akc. dla Międzynarodowego Transportu / / /  
Schenker & Co, Pańska 9. jW

E E E E E E E E E J D E E E E E E E E E E E E E E E E E  
1  Czytajcie, prenumerujcie i popierajcie! §j

! „ G Ł O S  W S C H O D U ” j
■j T y godn ik  pośw ięcony spraw om  W schodu q  

E  i P o lsk i pod  redakcją  p o e ty  g ru z ińsk iego  E  
E  SergoKuruliszw illi.Tyg.„GłosW schodu” w yd a - 0  
B  je do d a tk i w językach  francuskim  i tu reck im . 0
□  Prenumerata roczna wynos! 20 zł., półrocznie 10 zł. ]S]
E E_  Prenumeratorzy roczni otrzymają jako premjum — 
g  artystyczny illustrowany „Album Wschodu". g
□ Adres Redakcji i Administracji: PPL3U Warszawa, Warecka Nr. 8 E  
E  E
E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E E

PIĘKNOŚĆ KOBIECA
jest tjlko wówczas skoń­
czona gdy twarz i ręce ma­
ją piękny biało aksamit ty 
młodzieńczy wygląd. Za­
lety te osięga się przez 

codzienne użycie

mydła K S IĘD ZA  K N EIP P A
ŻądaC wszędzie Prawdziwe tylko z podpisem R. Wło­
darski, Jeneralne Przedstawicielstwo Dom Handlowy 

.Korona” Warszawa, Marszałkowska 139. 469

— I W W — W — M U  ■ ■ ■ ■  ■ B B B - in B B P K B B B B B B B B B B B B B B B

4 Pierwsza krajowa fabryka lin konopnych, fiu- 
tianytS, om  wszelkich w y io ft  nowrofniczycbj „P O P Ę D  “

j  JOZEFA WAŁK0WIŃSKIEG0 |
j|[ Fabryka: Kraków-Dębniki, Rynek 16. Sklep: pl. Marjacki 7. £

wyrabia specjalnie: Liny do popędu maszynowego — Liny budowlane — Liny kopalniane — Liny gospodarskie— 5  
' ' " Pasy konopne popędowe — Pasy młyńskie -  Pasy rymarskie — TaSmy tapicerskie. g

 Liny na m aszyny zakłada przez własnych montsrów. —    — ■■ ■—  g
U w a ga : Z pracownią przy ulicy Lelewela o tem samem nazwisku niema nic wspólnego moja fabryka. 0

B B B B łU aB B B B B B B ffiB EB B 8 ffiB gB B »1 B B I BiBBgBBffiffiffiBB B B H H ffiggB B ffiB ffin B H B B B B

Wiiii Sir,ii Holi® S. 1.
w Krakowie, plac Szczepański I. 6 878

zaiwilaiilanniia, że wydaije w gmyjzflnae-h od 9 ramio- dio 12 
pinzUłllnKliuljm raltrfencióe, -z wyjątkiem ntediaM 9 
świąt wsizyjscfcim ■mbskirylbceiltoim alkoyj III i mAryi tyui- 
czai-wiwe śwńaljępńsa nu proydiziMlomę ąikeje.

Tymciza.ficiweś śwra! ledt-wa Uipiaiwmlayą c!io bramóa u- 
dziiafa w 'Walnych ZgioanaUizeniiaich akcjoinairjiwzy 
SyuudyKaitai rioilmócizegio.

PLACÓWKA KRESOWA
TYGODNIK SPOŁESZNO-NARODOWY
Pismo poświęcone obronie lu lu  i Państwa Pol­
skiego na kresach południowo-zachodnich —  

bezpartyjne.

M d i i tttt ln jt  Biała d i  Bieiida.
Prenumerata miesięcznie 1,200.000 Mk., pótrocznli 

7,0B0.t)P0 Mk.

DROBNE OGŁOSZENIA ~
M Ł O D Y  człowiek z akademie,kiera wykształceniem po-- 
s-zukuje pokoju i/idiego, ladmie umeblowanego w ee/nitani-m 
miasta. Zgłoszenia d’o A<lm. „Gońca" dla. B. Z.

BEZ MEBLI, słonecznego pokojti z osobntm -wejściem,, 
w centrum miasta, poszukuje się. Zgłoszenia pod M. W. 
d» Adm. „Gońca".
SPÓUNIKA do faibryki przetworów drzewnych po-sizufcu-e 
n-airycłumiast. LoikaJ, urządzenie i- maszyny gotowe do 
-UTUchomienda. Go/tówka do 8.000 Zł. Mogę , ve/nttuaira_e 
izgodizić się na wtidizierżawdenie z prawem spółka. Zgł. li- 
atiówne do Adani-n. ..Gońca" pod „Spólmak".

WŁAŚCICIE-Ł piveds;iębiiOttisittwa w mieście 1 rowśncjooial- 
-neim poizna panmę lub młoidą widiowę z dobrej nodizainy, 
-znającą się na większe/m gosipioidaaisitttiie, dobrego idłamak- 
teiru. muzykalną. Cel małiryimomjaihiy. Łaskawe zgłoszeń'-'- 
przyjmie Adm. AGo-ńca" pod „Właściciel". 813
BLONDYNKA, młodiagi.ładma, zamiożna, w braku znajo­
mości pnagiwe pczsi/ąć iute-ligenitnego na nyiżs/zym stano 
wisku pana w celu matiryimomjałnt m. P-ainowie seno my- 
śbijcy ze'ć?icą oferty złożyć do jfejni. ..Gońca" pod „B-ło-n- 
d-vnka".

Odpowiedziialny redaktor: Dr. Władysław św irskl. Krakow ska D rukarnia N akładow a w Krakowie pod zarządem J. Bcrkowicza,


